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I g n a c y  ( l a s z y ń s ż i  o  s a n a c j i .
Groźne • rozruchy bezrobotnych w Lublinie.

Manifestanci zajm ują m agistrat. Szarża policji.

Dzisiaj o godz. 10-tej rano  zebrały  się 
Y* Lublinie tłumy, bezrobotnych które pou- 
ch wal en i u rezolucji domagającej się p racy  
m szy ły  pochodem, pod Państw, ( 'rząd  Posr. 
Pracy.

Niedopuszczeni do gmachu urzędu, u- 
dali się manifestanci do magistratu. Część 
bezrobotnych w liczbie około 300 weszła 
do środka, a ponad tysięczny thim  zatrzy­
mał się przed bram ą. Delegaci dem onstran­
tów porozumieli się. z wiceprezydentem tow. 
Kubeekim, który uspokoił zgromadzonych, 
poczem w raz z delegatami, udał się do po­
koju prezyd jalnego na naradę.

(idy delegaci konferowali z prezydjum,
TŁUM .ZAJAD KORYTARZE PARTERU 

i L. PIĘTRA, 
i począł wyważać drzwi, podburzony przez 
agitatorów komunistycznych.

W tym czasie w yprowadzono z magi­
stratu jednego z manifestantów z okrwa­
w ioną twarzą. D em onstranci zebrani przed 
gmachem, ujrzawszy skaleczonego, zaatako­

wali magistrat, rzuca jąc  kamieniami w okna. 
Wszystkie szyby w liczbie 70 zostały wybite. 
W ew nątrz powstał tumult, ponieważ, kamie­
niami i rozbiłem szkłem zostali rann i znaj­
dujący się w  pobliżu okien policjanci" i 
bezrobotni.

U godz. 2 przybył pod m agistrat
PLUTON POLICJI KONNEJ. KTÓRY 

ROZPOCZĄŁ SZARŻĘ.
Policjanci p łazując rozprószyli tłum. a 

siliry oddział policji pieszej usunął mani­
festantów z gmachu.

O godz. 3 zapanował spokój. Po uPcach 
krążyły patrole policyjni O machy państw o­
we są obsadzone jirz’ez wojsko. Aresztowano 
kilkanaście osób. W czasie zajść delegacja 
bezrobotnych pozostała w  gabinecie prezy­
dium na naradach. Domagała się. ona roz­
poczęcia opow iedzianych robót, które p ro ­
wadzone są przez Amcrica-Trust Ulen et 
Co. Przedsiębiorstwo to zatrudnia  około 800 
loboinikćw , a urzędowa statystyka w yka­
zuje w Lublinie 3 tysiące bezrobotnych.

■k B W B a w  mm m  m m m m m m a

Krytyczne stanowisko Sowietów wobec Ligi Nar.
M OSKW A, 6.' kw ietn ia. (Pat). Cziczerin udzieli! 

przedstaw icielom  prasy  zagran icznej w yjaśn ień  w sp ra ­
w ie polityki zagran icznej Rosji, a w  szczególności w 
sp raw ie  stosunku R osji ido Ligi N arodów . P ow tó rzy ł on, 
że rz ąd  m ośkiew ski n ie m ógł p rzy jąć zap roszen ia  do 
udziału w konferencji rozbro jen iow ej, pon iew aż ko n ­
ferencja ta  odbyć się ma na teren ie  szw ajcarskim . Z w o ­
łanie konferencji rozbro jen iow ej w  w arunkach  w y­
kluczających udzia! unji sow ieckiej dow odzi, że m o­
carstw a nie m ają  pow ażnych  zam iarów  rozbrojenia 
się i że  cala konferencja jest tylko m anew rem . Liga 
fłarodów  udow odniła , że nie jest zdo lna do ro zw iąza ­
nia pow ażnych  zagadnień  politycznych, a  wyniki o s ta t­
niej sesji zdyskredy tow ały  ją. W ątpliw em  jest, czy

sytuacja w e w rześn iu  się popraw i.

ChamDeriain usiłuje g rać  w  E urop ie  ro lę 
dyk ta to ra

i rozjem cy, a ostatecznym  jego celem jest s tw o rz e ­
nie jednolitego frontu przeciw  Unji Sow ieckiej. Dla 
Francji — m ów ił dalej Cziczerin —  L ocarno oznacza 
to, że po bezpośredniem  porozum ieniu się z Niem­
cami A nglja będzie rozjem cą między tem i państw am i. 
O baw a, w y rażo n a  przez Briianda, iż rząd  sow iecki 
ma coś przeciw  takiem u zbliżeniu się, pozbaw iona jest 
w szelkich podstaw . Obecnie, po ,,bankructw ie" w  Ge­
new ie, d roga do bezpośredniego  porozum ienia m ię­
dzy Francją a Niemcami jest w olna.

Karygodne praktyki wywozowe
WARSZAWA, fi 4. (tcl. w ł.) Zwyżka cen 

Wta \v Niemczech pobudziła eksporterowi 
fWski.Ch ile intenzywnego wy w'ozu żyta. — 

'< bet tego, że już w okresie przeidŚwiątecz- 
r‘fn t  popyt na  żyto przekraczał znacznie 
fj°<iaż dalszy, wywóz doprow adziłby w obec- 
Jtym okresie przednów ka do szalonej d'ro- 
W z n y
. Rząd obowiązany, jest do energicznego 

eciwozialania"praktykom spekulantowi — 
A’w- oz ow ych.

WARSZAWA, fi i. (AW.) Zw. Młyna­

rzy zawiadomił Kom isarjat Rząduwy. że w  
d n  7 kwietnia podniesie cenę mąki o 3 gro­
sze na  1 kg. W  ślad za tą  podw yżką cena 
chleba pytlowego wzrośili® o '3;gr. na 1 kg.

W IT O S KONFERUJE.

WARSZAWA' G-go kwietnia, (tel. wł.).
W kuluarach  sejmowych, dość pustych 

zresztą, krążą pogłoski, że p. Witos odbywa 
iak:eś tajemnicze n a rad y  z prawicą. — Po- 
z; tem zapowiada się gencraliffi atak prawicy 
na  min gen. Żeligowskiego w związku z a- 
ferą gen." Szeptyckiego.

SANACJA.
Wydatki państw a polskiego są o kilkaset 

mil jonów złotych wyższe, niż dochody. W  
lik iem  gospodarstwie defieylowcm musi na­
stąpić chwila załamania się. czyli ban­
kructw o  państwa. Przemysłowcy polscy o- 
graniczyli pracę w fabrykach , albo je zam­
knęli. Wyrzucając na b ruk  krocie tysięcy  
bezrobotnych. Nędza na wsi, żre krocie ty­
sięcy chłopów- bezrolnycf lub m ałorolnych.

Polska chciała u bogatej zag ran icy -po­
życzyć pieniędzy, aby módz puścić z powro-i 
tem w ruch  przemysł i ożywić rolnictwo 
ale zagraniczni kapitaliści nie chcą dać pie­
niędzy'; pożyczki Polska nie dostanie. Pie­
niądz Polski, k tó ry  w  roku 1924 liczył za 
dolaTa 5.18 zł. obecnie spadł i dzisiaj pła­
ci się 8 zl. za dolara, czyli płaca robocza 
czy pensja  urzędnicza, spadły o połowę w 
swej wartości.

Obieg pieniężny jest n ader  mały. Bank 
Polski zebrał za maty. kapitał jako podiklaćE 
dla w alu ty  polskiej. Robi to czasem wraże­
nie. jakgdyby człowiek dorosły miaj ser­
ce małego dziecka...

Skutkiem malej liczby pieniędzy weszła 
w Polsce w życie d ruga  waluta t. j. dolar 
am erykański, i jstała się powodem ciągłego 
porów nyw ania mocnego dolara ze słabym 
złotym, na czem złoty traci.

Następstwem bezrobocia miljona ludzi W 
mieście i na wsi. następstwem dalej nis­
kich zarobków  jest myl za powszechna. Lud 
praeujądy W Polsce przechodzi straszne 
czasy. Nu tle powszechnej nędzy i niezado­
wolenia m as ludowych pow stają  dzikie roz­
pacze i dzikie nadzieje. Agitatorzy rosyjskie­
go rządu, i szaleńcy domorośli obiecują 
biedakom poprawo albo przez zjednoczenie 
się z głodującemi Sowietami albo przez po­
wołanie k ró la  do  Polski, lub jakiegoś dyikta- 
tora. który  nakaże dobrobyt.

Ciała biednych ludzi głodują.1 dusze go­
rączkują. Młode państwo polskie jest chore  
Oprócz nędzy mas. ma ono w  sobie jeszcze 
truciznę daw nej niewoli; choru je  na  spa-i 
dek po rządach swoich ciemiężców'. Sam 
niegdyś uciskany naród  polski, m a dzisiaj 
n a  czele swojej b iu rokrac ji  wysokich urzę­
dników. którzy uciskają U kraińców  i Bia­
łorusinów'. mieszkających w Polsce, odbici 
r a ją  im -szkoły  i poniewierają ich praw am i 
o]\ywatelskiemi.

W ym iar sprawiedliwości w Polsce- jest 
jeszcze nader chw iejny; biedaków1, na  któ­
rych pada  obwinienie aresztuje sic łatwo; 
bogaty złodziej cieszy się nieraz bezkarno­
ścią i swobodą. Zaostrzą to ogólne rozgo­
ryczenie i (szerzy sarkanie na porządki wi 
państwie. Wszystkie ie czynniki osłabiają
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państwo tak dalece, że staje ono nad brze- 
giem przepaści.

P. P S. nie zaw ahała  się przed czterema 
miesia.cami uczynić | C z y s tk o ,  co było w 
jej mocy, aby klęsce robotników  i klęsce 
państw a zapobiedz. Aby zniweczyć plany za­
machowców, zgodzda się na rząd  „koali­
cyjny ' z temi stronnictwami, które da.ży- 
ły do  uzyskania  wielkiej pożyczki zagrani­
cznej i zgadzały się na  konieczne reform y 
k tórych P. P. S. żądała Pierwszem żąda­
niem P. P. S. był ra tunek bezrobotnych od  
głodu, drugiem wielkie roboty publiaznc  
dające  p ra fę  dziesiątkom tysięcy. Dalej żą 
daliśm y u trzym ania w całości podatku ma  
jątkowego, powiększenia środków obiego- 
\vvcli. u trzym ania wszystkich nshuit socjal-, 
nych  d la  robotników i oszpzędności w 
w ojsku i iw urzędach.

Po czterech miesiącach trw ania  koali­
c j i1' PPS. m usiała s tw ierdzić  że pożyczka 
zagraniczna nie da  się uzyskać i że s tron­
nictwa. z któremi siedzi w rządzie, nie do­
trzym ały swoich zobowiązań. W praw dzie 11- 
t r /c m a n o  form alnie Ustawy socjalne W mocy 
ale kapitaliści obalają je w  praktyce, guzie 
mogą a posłowie ich w sejmie poczynili 
\vnioski na ich ustawowe obalenie. N ato- 
miast kredy.cy na roboty publiczne jirzyzna- 
no za m ałe i sparaliżowano przez to zamia­
ry  P. P. S. na tcm polu.

Koalicja wbrew  T P. S.. zamierza uzdro­
wić finanse państwowe ofiaram i urzędu i-*. 
kó.w i funkcjonarjuszów  państwowych. ą 
me uczyniła żadnego kroku celem obciąże­
nia warstw zamożniejszych.  ̂ j

O reorganizacji urzędów' i wojska, w ja-, 
kiejś poważnej mierze dotąd  niema mowy. 
Wiiiosek PPS.'o  skrócenie s łużby w o js k o m >/ 
został przez stronnictwa koalicyjne, od­
rzucony. Zamiast przebudow y rozumnej 
doradza burżuazja  m echaniczne redukcje 
t. j. wypędzenie urzędników, często poży­
tecznych. a pozostawienie protegowanybh. 
p różn iaków  i niedołęgów.

N astró j w stronnictwach bu rżu azy jn y cb ’ 
jest taki, że złudzone względnym spokojem 
wśród głodnej piasy ludowej, zapom inają  o 
grozie oolożcnia państwowego. Samolubne 
interesy kapitalistyczne o-dżywaią; co chwi­
la zrywa się iakiś bezczelny atak na usta- 
\vy1 i na interes państwowy.

Ucisk narodów  „kresowych'' / t rw a  w 
dalszym d ią g u , adm inistracja  urzędników 
wyższych ciągle nie rozumie, jak  w cięż- 
kiem położeniu znajduje się spolczeństwo

A korona klęski rządu, jest zupełna ez- 
radność i bezczynność ministra skarbu , któ 
rv stracił cztery miesiące, aby 
nać, że pieniędzy, zzagranicy nie? dostanie. iv: 
teraz uspokaja się tern, że urzędnicy-' niej 
dostaną tego. co im się należy. A rystokraty­
czny ..Klub Myśliwski" jest z tego m inistra  
zadowolony, ale ogól społeczeństwa W o ł a j  
o zmianę na tym posterunku, słusznie 
jąc m ądrego i czynnego czl 
żkiej sytuacji.

P P. S. nie dala  się oślepić szyldem koa­
licji. widząc, że ta koalicja tylko wtedy ma 
jakiś sens, jeżeli rzeczyw iśdc u ra tu je  kra j 
od zguby. Ministrowie socjalistyczni, oparci
0 'uchwały najwyższych cial P. P. S nie 
ustają W  walce o urzeczywistnienie konię j 
cznych zm ian i re fo rm  dia  ura tow ania  Ma­
sy pracującej od nędzy 'a państwa od ka­
tastrofy. i

Zbliża się w tej niezmordowanej walce, 
czas .rozstrzygnięć, postanow iono terminy. 
Iw k tórych  m ają  zapaść decyzje rządowe 
na  żądanie m inistrów  socjalistycznych. Je ­
steśmy w okresie bardzo  krytycznym.

Nie “pow tarzam  punk tów  program u n a j­
bliższego lakcji PPS. w rządzie. Sa one 
znane najszerszym warstwom, ale i i ządo- 
\vi także. Zawarte w nich nielylko ogólne 
dążenia, locz i środki ra tunku , a główną 
Ich m yślą jest-
nie wolno „uzdrawiać“ państwa przez głód
1 śmierć głodową najuboższych, a trzeba 
/joeiągnnć do świadczeń te warstwy. które

głodu nigdy nie zaznają.

Sanacja, czyli uzdrowienie państwa i 
społeczeństwa, najgorszeini sposobami kapi 
taUsłYcznemi. zwiększaniem niedoli klasy 
pracującej. — jest dziś w Polsce niemożliwą 

P. P S jest dziś związana z koalicją tyl­
ko jed rym , jedynym motywem: uzdrowie­
nia okropnych stosunków dzisiejszych Je ­

żeli ten motyw okaże się w praktyce złudze­
niem. P. P. S. nie może zostać w koalicji dla 
san ego tydke jej w a runku : spokoju we-
wnętr; nego". Im spokó j ten może być spo­
kojem cmentarza....

Ignacy Daszyński.
— : t : :—

H sprawie anormalnych stosunków na hresach wshodnich
interpelacja posła J. Sm ulikow skiego i To w a rzys zy  z Klubu „Polskiej Partji 

Socjalistycznej" do Pana M inistra Spraw  W ewnętrznych.
i.

W  miesiącu lutym 1926 r. policja p ań stw o w a 
w raz  z policją ta jn ą  p rzep row adziła  rew izję u w szy st­
kich członków  Zw iązku Polskiego N auczycielstw a Szkól 
Pow szechnych w  pow iecie w łodzim ierskim  w o jew ó d z­
tw a W ołyńskiego. Ż adnych obciążających tm aterjałów nie 
znaleziono, bo czfońkow ii Z w iązku nie trudnią  się p o ­
lityką, lecz o św ia tą  w śród  ludu. Funkcjonarjusze policji 
n iezadow oleni z rew iz ji postanow ili w  inny sposób  sz y ­
k anow ać członków  Z w iązku, a  m ianow icie:

a j W ezw ano  na posterunek  policji w  Stęzarzycach 
pow . w łodzim ierskiego p. Janinę K urow ską, nauczy­
cielkę publicznej szkoły pow szechnej i tam  oznajm iono 
jej i polecono podać do w iadom ości innym nauczycie­
lom naslępu jącą w olę p. kom endanta  p o ste runku : „Nie 
w olno wam u rządzać  żadnych zebrań  nauczycielskich 
prócz konferencji re jonow ej u rzędow ej" . Gdy nauczy­
cielka r.a takie ośw iadczenie w yraziła  zdziw ienie, ko ­
m endant posterunku zauw ażył, że on nie ma pew ności, 
czy to  nie są zeb ran ia  kom unistyczne *i przytem  p o ­
leci! jej podać nazw iska  i im iona w szystkich cz łon­
ków  Z w iązku, k tórych  ona zna.

b) K om endant policji w Uściługu w ćzw aw szy  do 
tejebi? p . Jungiem  Juljana, nauczyciela publicznej szko ­
ły pow szechnej w  C hotiaczow ie i p. W ołcza Jana, 
nauczyciela publicznej szkoły pow szechnej w  Uści­
ługu — zagroził im karam i za o rgan izow an ie  zeb rań  
nauczycieli zrzeszonych  w Z w iązku Polskiego N au­
czycielstw a Szkół Pow szechnych, o raz  przekonyw ał, 

łż e  działalność organ izacji te j jest szkodliw a, jemu 
się nie podoba , i jako taką , on, p rzedstaw iciel w ła ­
dzy, będzie zw alczał. N atom iast zachw alał S to w arzy ­
szenie C hrześcijańsko - N arodow e Nauczycieli Szkól 
Pow szechnych, do k tó rego  on ma pełne zaufanie. Na 
uczynioną mu uw agę przez  p. W olcza i [ungiera, że 
przedstaw iciel w ładzy musi być objektyw ny, p. k o ­
m endant odpow iedzia ł, że nie zmieni sw ojego  s ta ­
now iska i s tanow czo  zabran ia  zeb rań  nauczycielskich.

e) W  m iejscow ości Korytnicy, pow . w łodzim ier­
skiego, nauczycielstw o zo rgan izow ało  O gnisko, jako 
filję Zwdązku Polskiego N auczycielstw a Szkół P o ­
w szechnych. K om endant m iejscow ego posterunku  po- 

llicji p ań stw o w ej inform ując się o now ozaiożonem  
" k. p 1 zeko-j O gnisku, uprzedził p rzew odniczącego  O gniska p. W ła ­

dysław a S łupczyńskiego, nauczyciela publicznej szk o ­
ły pow szechnej w  K orytnicy, że za działalność sw ą w  

(O gnisku m oże się dostać do krym inału, a  zarazem

p rop o n o w ał o rgan izow an ie  O ddziału S tow arzyszen ia  
C hrześcijańsko - N arodow ego Nauczycieli Szkół P o ­
w szechnych. W  dalszym  ciągu policja pow iatu  w ło d z i­
m ierskiego na Każdym kroku u trudn ia  nauczycielstw u 
działalność dozw oloną przepisam i praw nerni. P o s tę p o ­
w anie to  policji fatalnie w pływ a na pracę o św ia tow ą 
nauczycieli w śród  ludności na kresach w schodnich.

II.
Dnia 11. m arca 1926 r. p. K apłan, nauczyciel 

szkoły pow szechnej w  Dulębach, pow . rów ieńsk iego , 
w racając  z sąsiedniego  m iasteczka do domu o godz. 
8-mej w ieczorem , spo tkai się z trzem a jeźdźcam i. Nie 
m ogąc ich rozpoznać  z pow odu  ciem ności, a chcąc w i­
dzieć kto p rze jeżdża , zaśw ieci! e lektryczną la ta rk ą . 
Nie podobało  się to  jeźdźcom , którzy  po krótkiej ro z ­
m ow ie z sobą  zatrzym ali się, a jeden z mich zaw rócił 
do p. K apłona i k rzyknął „stó j1'. — P. K apłon z a ­
py tał z  kim m a do czynienia. Z am iast jednak odpow ie­
dzi uprzejm ej usłyszał: „komu ty cham ie, ty s... synu 
św iecisz w  o czy ?"  i obsypał p. K apłona w ym y 
śianiam i. Na pow tó rne  zapytan ie  jeźdźca k to  jedzie p . 
K apłon, nie w iedząc  kogo m a p rzed  sobą , o d p arł: 
„człow iek", co pow szechnie  na kresach  w schodnich 
o znacza: „sw ój", jako zw ykła w ym iana siów  w ciem­
ności. W tedy jeździec ów , k jó rego  nazw isko  zostało  
później ustalone, a m ianow icie nazyw a się B olesław ski, 
jest kapitanem  w rejonie korpusu  ochrony pog ran icza  
w Hłuboczku, gm. M ajko w, pow . rów ieńsk iego  — 
przy akom panjam encie sw oich grubiańskich słów  w y­
m ierzył p . K apłonow i policzek. Pom im o, że p . K apłon 
w ym ienił sw oje nazw isko i podał miejsce zam ieszka­
nia, p . kap itan  B olesław ski k ilkakrotnie jeszcze sp o - 
liczkow ai go i uderzył szp icru tą  po głowie', a n a ­
stępnie odprow adził ao strażnicy  w  H łuboczku, gdzie  
pod  dyktando kap itana  tow arzyszący  mu żołnierz sp i­
sał p ro tokó ł. Św iadkiem  pow yższego  zajścia był 
w oźnica H ryniuk K ornij zam ieszkały w  Dulębach.

W obec pow yższego  podpisani zapy tu ją  Pana 
M inistra :

1) czy skionny jest p rzep row adzić  śledztw o  w  
pow yższych sp raw ach  i w innych pociągnąć  do su ro ­
w ej odpow iedzialności,

2) czy w yda zarządzen ia  zm ierzające do usun ię­
cia p rzeszkód  uniem ożliw iających nauczycieiqm  p u ­
blicznych szkól pow szechnych pracę  organ izacy jną  t 
o św iatow ą.

W arszaw a , dn. 30. m arca 1926.

H R H

żąda- 
w cic- Tragiczne wypadki podczas świąt w Warszawie.

yego kolegi p rzy  rozkuło- 
— W ypadków .samocliodo- 

\vycTi było 11; G aut kompletnie rozbito 
22 osób odniosło rany skutkiem tych wy­
padków.

W AIISZAWA G 4. (AW.) W  czasie dnij nieostrożności 
świątecznych popełniono *w Warszawie 10 wywamu broili 
samobójstw, z tego 2 z użyciem broni, re ­
sztę zaś przez otrucie. Na lotnisku Moko­
towskim zabity został warloWnik skutkiem

Wielkie pożary w garażach samochodowych.
WAKSZ.VV\r4 ? 6  4 (AW.) AY nocy z W iel­

kiej Soboty na Dzień Zmantwychwstania 
wybuchł o godz. 1-szej pożar w Wojsk. Ga­
rażu Sam ochodowym  przy  ul. Smolnej i 
Książęcej. Spłonęło 29 aut osobowych i 2 
motocykle. S tra ty  wynoszą około 100.00(1 
»]. tik ono stosunkowo tak  nieznaczne dzięki 
temu, że w ię k s z o *  aut byty  starego systemu. 
P rryczyną  groźnego pożaru  była nieostroż­
ność jednego z żołnierzy" szoferów. Czyścił 
on swój m un d u r  benzyną obok żelaznego 
piecyka, rozpalonego do czerwoności. Skut­

kiem nieostrożnego obchodzenia się benzyn# 
ubranie  stanęło w płoniieniaeh. Następni? 
zaczęły eksplodować zbiorniki z benzyną vV' 
poszczególnych samochodach.

Podobna  katastrofa — w ydarzyła  się %v 
T ours  ''Francja. W  tamtejszym garażu 6a' 
mochodowym wybuchł w niedzielę pożal- 
którego pastwą padł catyygaraż, przyrzńid 
spaliło sic 25 samochodów Podczas ak?Jl 
.ratunkowej właściciel doznał ciężkiego P‘ 
parzenia. Szkoda oceniona jest na m iljo iP '
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Łańcuch prasowy.
Zbiórka na fundusz prasowy Dziennika Ludowego.

Składam na fundusz prasow y 10 zł i d ra  Pandami Henryka i dr. Jonasa  Maks. 
w: wam inż. Kr/.y w oraczkę "Gródek Jag  ) />/•. Belł Maks.
i Gutewilla instal. we Lwowie.

Tomaszek Jan. Wezwai|i(Jf. s#d#Slain JO zl i wzywam dyr.
Salam andra.

Składam na fund. pras. 15 zł i wzywam Aleksander Diamond

Po tragicznych wypadkach w Stryju.
Zbrodnicze  rządy kom isarskiego sam orządu.

STRYJ, 5. kwietnia.
i\jrwawa ka.piel, jaką  urządziła ludności 

tutejsza policja w pam ię tną  środę, obarcza 
wyłącznic jej sprawców1. N ikt uczciwy, nie 
znajdzie żadnego usprawiedliwienia tego 
masowego pogrom u, i m ieszkańcy oczeku­
ją  od rządu Wymiaru sprawiedliwości. Tego 
rodzaju  krwawe rozpraw y z bezbronną lu­
dnością m uszą być z całą bezwzględnością 
ścigane, aby  nikt się n ie  odważył pó jść  stryj- 
skimi siadami.

Rozważyć jednak  należy sprawę same­
go bezrobocia w  Stryju. Miasto nasze nic 
jest środowiskiem wielkiego przemysłu, a 
gdy ostatnio u ruchom iono tartaki, pozostała 
bez środków  do życia przeważnie biedota 
miejska, k tóra  z powodu ogólnego zastoju 
nigdzie p racy  i zarobku znaleźć nie mogła 
a p ra w  do  zasiłków zupełnie nie posiadała. 
Przez, uruchom ienie choćby niewielkich ro­
bót. mógł m agistrat slryjski z łatwością zli­
kwidować całe bezrobocie.

Ale magistrat stryjski, to oddawna nie 
jest żaden samorząd. Rządzi miastem dwóch 
kom isarzy. Kasprowicz i Piotrowski, nie 
m a nawet rady  przybocznej. A jak ci pa­
now ie rządzą, niech świadczy nast. obra­
zek.

Z m a rn o w a n y  m ajątek g m in y .
Magistrat naszego m iasta  posiada iak 

na nasze stosunki, o lbrzym ią sumę. około 
pół mil jon a złotych w gotówce, uzyskane Jfa 
sprzedane koszary. T ransakc ja  doszła do 
skutku przeszłe pół roku  temu. wojskowość, 
pieniądze (wypłaciła, a komisarze miejscy 
ten waciki m ajątek zupełnie zmarnowali.

Gdy transakc ja  ta została przeprowa-* 
dzona. ludność dom agała się. na  masowych 
wiecach rozpoczęcia budow y domów miesz­
kalnych bądź na  rachunek  gminy. bądź 
drogą kredytu dla chcących budować. 
Wówczas komisarze miejscy p rzy  pomocy 
komunistów zwalczali tę akcję, a magistrat 
domagał się budow y ratusza. W  międzycza­
sie m agistrat zwrócił się do WwLi-dn su

nia wartości waluty, bo dyrek tor lego ban ­
ku obiecał wyższy procent (12 proc. za­
miast {'■ p roc .)  i do  żadnych robót nie p rzy ­
stąpili.

Tymczasem K artość  ulokowanych pie­
niędzy zaczęła spadać, do dziś miasto s tra ­
ciło okolc 10 proc. posiadanego majątku, 
a gdy komisarze.’ chcieli wycofać pienią­
dze, aby bodaj resztę przeo zupełną stratą 
znbez.pieczyć. dowiedzieli się, że bank nie 
może wypłacić tak wielkiej kwoty... 1 tak 
z karygodną lekkomyślnością zm arnow ano 
pieniądze, stanowiące zarodowy m ajątek 
gminny, zamiast je użyć, na roboty, któreby 
m ajątek pozostawiły nienaruszonym , a luu- 
m.śei dały tak potrzebną pracę. Magistrat 
stry jik i posiadanymi pieniądz,mi mógł za­
trudnić nietylko bezrobotnych naszego m ia­
sta ale i innych środowisk przemysłowych, 
tymczasem swą straszną w skutkach bez­
czynnością doprowadził ludność do rozpa- 
czy. :

Kiedyż nareszcie przepędzą władze pań ­
stwowi- swych nieudolnych koiiSisaj^zy i kie-i 
d y  pociągną ich za zmarnowanie, majątktij 
do karnej odpowiedzialności. Sprawcami j 
poślednim i ostatniej zbrodni są; i magistrat*-- 
cy Włodarze, bo w Stryju oddawna nie po 
w inno zupełnie b'yć bezrobocia.

Ostracyzm narodowy.
Sgta, żądna honorów  i w ładzy olicjarcnje burżua- 

zyjna nie znosi w śró d  siebia ludzi, którzy  nie umieją 
się cofać p rzed  ciernistą d ro g ą  obow iązku publicznego, 
a le po tra fią  w ziąść  się z przeciw nościam i losu za b a ­
ry. D latego ludzi n ieskazitelnego czynu usiłuje się 
pozbyć, usunąć poza naw ias. S tąd  taka zaciekła w alka 
z Piłsudskim  o d  p ierw szej chwili jego pojaw ienia się 
na pow ierzchni życia pań stw o w eg o , stąd  w alka, aby 
go  w ięcej do życia publicznego niedopuścić. W iadom o 
karłów  niebezpiecznie p rzysłan ia  w ielki cień, p rze s ta ­
łyby być w ybitnym i „m ężam i sianu".

Żyje też  w  W ilnie człow iek, k tó ry  rów nież dobrze  
zasłużył się narodow i, ale w  w olnej Polsce brakło  dlań 
stanow iska

Jest nim ks. biskuD Bandurski.
O statnio obsadzano  nadm iar dgecezji w  Polsce 

now ym i biskupam i. M ianow ano  na te  stanow iska ludzi, 
o których istnieniu ludność dow iedziała się po raz 
p ierw szy gdy og łoszono  ich nom inację. Dla B andur- 
skiego nie znaleziono miejsca i pozoslaw iono  go w 
zapom nieniu, bo całem swem życiem dobrze zasłużył 
się ojczyźnie...

Obecnie są  w olne stanow iska biskupie w P o zn a­
niu i w W ilnie. K tóż jest godniejszym  od  biskupa 
B andursk iego?

Ale nie dla n iego są  te  stanow iska . On bun tow ał 
się przeciw  w ładzy zaborczej, a w iadom o w szelka 
w ładza od  B oga pochodzi. Dla tak iego  buntow nika 
niema stanow iska  w niepodległej Polsce.

łdorządowego we Lwowie 
k-ży

W ydziału sa 
o radę. jak  lia- 

picniądze zużytkować i jak je przed 
dew aluacją  zabezpieczyć. Wydział w swem 
Piśmie doradził p row adzenie robó t inwesty­
cyjnych, a tymczasem lokatę zalecił w  w a­
lucie zlotowej, aby nie straciła na  Wartości. 
Ale p. komisarze ra d y  tej nie posłuchali,. 
Wszystkie pieniądze ulokowali W banku, 
(żdaje się przem ysłow ym ) bez zabezpiecze­

N A JLE P S Z E

KONSERWY I JA M Y
R u c l t e r a

Lwów-Zniesaenie.
t «

Zaostrzenie Konfliktu w partii saskie!
Przed kilku dniami socjalistyczno-demo- 

kratyczne zarządy obwodowe Saksonji, — 
uchwaliły opublikować oświadczenie — żc. 
tych posłów p a r t y j n y c h ,  którzy 25 m arca  
glosowali przeciw rozwiązaniu Sejmu, nie 
należy uważać za przedstawicieli partj i  so- 
cjalno-dem okra tycznej. Przedstawicielstwo 
w Sejmie na mniejszość frakcyjną. Poszcze­
gólne obwody Wzywa się, by jak  najrychlej 
przeprow adziły  fo rm alne  wykluczenie człon 
ków większości frakcyjnej z partji.

i

Sala Polsk. Tow arzystwa Muzycznego

W  środę dnia 7 kwietnia o g. 8*15 w iecz.

S e n z a c y j n y  W i e c z ó r
E k s p e r y m e n t a l n e j  P s y c h o l o g i i  

W y k o n a w c a  802_i

L o  K i t t a y
Bez suggestji, Bez hypnozy, £}ez Telepatji 

Najnowszy Fakiryzm  —  Fantomy. 
Fenom en w dzieazinie eksperym entów. 
Bilety do nabycia w składzie  nut Seyfarta.

Groźire rozruchy u  Kalkucie.
PARYŻ, (i 1  (Pat.)  “Chicago T ribune“ 

donosi z Kai tuty, (Indje) że na skutek wczo­
rajszych starć pomiędzy ludnością h indu­
ską a m ahom etańską ogłoszono tam stan 
Wojenny.

KAlkuta. 6 4. (Pat.)  W  Kalkucie w  dniu 
dzisiejszym powtórzyły się niepokoje przy- 
czem mnóstw o sklepów splądrowano. 20 o- 
sób rannych  odwieziono do szpitala.

Katastrofy pożarów.
KAIR. 6 4. (Pat.)  W nocy  z soboty na 

niedzielę w ybuchł tu groźny pożar w je- 
nej z dzielnic miasta przyczem spłonęło 612 
domów, 32 osób znalazło śmierć w płom ie­
niach. 4.000 osób bez dachu.
Paryż, (i <1 (Pat.) Jak  donosi “ Petit Pari- 
sien“ z Amiens wielki po ża r  zniszczył tam 
wielką przędzalnię tamtejszą. Szkody obli­
czają na  1 mi. on franków.
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Od Administracji.
Szanownych Prenumeratorów prosimy uprzejmie 

o w płacenia prenumeraty najdalej do dnia 10 kwietnia 
b. r„  w  przeciwnym bowiem razie będziemy musieli 
wstrzymać wysyłanie pisma.

Prenumeratę zamiejscową należy bezwarunkowo 
w płacać tylko czekami P. K. 0 . na konto nasze Nr. 
142.176 lub przekazem p eniężnym.

i n H R M H H M H H H i

z dnia.
Lwów, duia 7 kw ietn ia

Z MUZYKI. K oncert S tanisław y K orw in-Szyrua- 
now skiej, najznakom itszej p ieśn iark i polskiej odbędzie 
się w  p iątek  9. bm. P. S zym anow ska w ykona p ro g ram  
którym  p rzed  kilku dniam i w W arszaw ie  olbrzym i 
odniosła sukces. ‘

O recitalu tym pisze m. i. sp raw o zd aw ca  „K ur- 
jera W arszaw sk ieg o "  dnia 25. m arca b. r. co n a ­
stępu je : „Jeden z najpiękniejszych w ieczo rów  w tym 
sezonie spędzih słuchacze w czora j na koncercie p. 
Szym anow skiej. N ieprzeciętne w rażen ie  .odnieśli nie- 
tylko d latego , że p rog ram  ułożony był n iepow szed  
nio, że g ło s a rty stk i osiągną! po dtugiej p rzerw ie  sp e ­
cyficzną ponętę, ale i d la tego , że z w aloram i w ym ie- 
nionem i łączyła się pew na tęskno ta  do tych p o d ­
niet artystycznych , jakie zw ykła daw ać nam  p. S zy ­
m anow ska. Nie jest rzeczą często  sp o tykaną , aby 
od tw órca  w  jednakiem  napięciu mógł p rzysw oić  so ­
bie myśl Bacha, S chuberta, M oniuszki, lekkiej i z a ­
lotnej „M usette" , baliadow ość i pa te tyczność, liryzm 
i rycerskość renesansu francuskiego, trag izm  M on- 
te tfe rd ieg o . Jedną z tajem nic artystk i w ładania d u ­
szą słuchacza jest jej bezpośrednie  p rzeżyw an ie  treści 
u tw oru , n ierozerw alne  zespalan ie  się intuicyjne r w y ­
pow iadan ie  się p ro s te  i szczere". A kom paniuje ce­
niony pianista p. Feliks Szym anow ski.

T O W A R ZY STW O  ŚPIEW A CK IE „ECHO* Z  KRA 
KOW A. najw ybitn iejszy  polski Chór m ęski, p rzy b ę ­
dzie ze  sw oim  św ietnym  dyrygentem  B. W allek -W a- 
lewskim na jeden koncert do L w ow a w  niedzielę dnia 
11. b. rn. P rog ram  obejm uje u tw ory  p rzew ażn ie  w e 
L w ow ie jeszcze nie śp iew ane.

DEMONSTRACJA KOBIET POD RATU SZEM .
W czoraj p rzed  południem  dem onstrow ała  g rupa  k o ­
biet, dom agając  się w ydan ia  deputatów  żyw nościo ­
w ych. Policja usunęła dernonstrantki, przyczem  p rzy ­
trzym ano rz e k o m e g o  pogżegacza  N. G łów ę, k tó rego  
po soiśaniu protokołu  p ozostaw iono  na  w olności.

ZABŁĄKANA DZIEW CZYNKA. P oste runkow y  M a- 
śluk natknął się w ub. poniedziałek  popołudniu  w  ul. 
Janow skiej na zab łąk an ą  okoio  3-letnią dziew czynkę, 
k tó rą  oddano  pod opiekę M iejskiem u kom isariatow i. 
Była ona ub rana  w g ran a to w ą  sukienkę, czarne  buciki, 
w blond w łosach m iała czerw oną kokardę .

ZAMACHY SAMOBÓJCZE KOBIET. M arja  B.. 
zam . przy ul. K ochanow skiego i Zofja S. zam . przy 
ul. Jachow icza, usiłow ały struć  się jodyną. P ogo tow ie  
rat. odw iozło  despera tk i oo szpitala.

BÓJKI I AW ANTURY ŚW IĄ TEC ZN E. Św ięta 
w ielkanocne minęły na ogó ł bez w ielkich aw an tu r i 
k rw i rozlew u. W  ub. poniedziałek  w ynikła bójka w  ul. 
S ieniaw skiej pom iędzy Emilem M arsem  a K azim ierzem  
S zpunarem . Ten ostatn i pchnął nożem  w rękę sw ego 
przeciw nika poczem  zbiegł p rze  aresz tow an iem . P o ­
go tow ie  rat. odw iozło  M arsa  do szpitala.

W łodzim ierz K arpi.iiec, zam . przy  ul. Ł yczakow ­
skiej pod  1. 84 pobił sw ą żonę K atarzynę tak  ciężko, 
że  P o go tow ie  ra t. zm uszone było odw ieść ją  do 
szpitala.

29-letni M arjan  O rluta pobił i ciężko kontuzjow ał 
w g łow ę sw ego  ojca Jana , dozorcę realności przy 
ul. S trom ej. P ogo tow ie  ra t. udzieliło pom ocy k on tuz jo ­
w anem u, O rluta zbiegł je a n a k .n ie  czekając przybycia 
policji. t

A RESZTO W A N IE HYEN CMENTARNYCH. Policja 
a resz to w a ła  Franciszka Unickiego, zam . przy  ul. S zp i­
talnej pod i. 46 i M arjana  Z ado rożnego , zain. przy 
tej sam ej ulicy pod  1. 12, k tó rzy  rozkopyw ali nocam i 
św ieże  groby  n a  cm entarzu żydow skim , poszukując 
kosztow ności na zw łokach pogrzebanych . OJru n ie­
zw ykłych złodzieji o d staw iono  do sądu.

Z RUBRYKI BEZ KOŃCA. N astępstw em  klęski 
bezrobocia i nędzy m as m nożą się niesłychanie k ra ­
dzieże i w łam an ia . Dnie św iąteczne obfitow ały  rów -

Zamordowanie zarządcy dóbr obok Rzeszowa.
W  ub. sobotę w nocy został zam ordo­

w any  na stacji kolejowej Boguchwała obok 
Bzcszowa zarządca d ó b r  ziemskich w tej 
miejscowości W acław Pasterczyk,

Komisarz PP. K rupa  udał się na miejsce 
w raz  z wscm policyjnym  “S a tu rnem “. któ­
ry  zc stacji kolejowej udał się za śladem 
aż uo dw oru  i tu rzucił się na  właściwego 
sprawcę zbrodni Karola A ngerm ana syna 
właścicielki tych jdóbr.

W  śledztwie ustalono, iż Angermanowa 
za nam ową swego przyjaciela  P. wydziedzi- 
Cijjla swoijch trzech synów zapisując swe 
dobra na rzecz stworzenia fundacji pod­
rzutków  z tern. że Pasterczyk m a  być do­
żywotnim zarządcą tej fundacji. Wydziedzi­

czeni z zemsty jiostanowili zgładzić ze świa­
ta P. aby nie dopuścić do zrealizowania 
tego nlanu. W tym celu wynajęli parobka 
folwarcznego W aw rzyńca Czaja k tóry  miaf 
w sobotę w nocy z zasadzki zastrzelić P. 
Cdy ten W ostatniej chwili zamyślił się K- 
Ar.gennan w yrw ał mu z rąk  dubeltów kę i 
strzelił do 1*. w chwili, gdy ten wysiadał 
z wagonu.

Aresztowany A. przyziiftł się do zb rod ni 
Równocześnie aresztowano ,dKvóch jego bra- 
lych  jeden jest studentem politechniki drugi 
zaś medycyno, nadto aresztowano 10 wieś­
niaków za fałszywe zeznania na korzyść 
Anąermana.

nież w w ystępy m islrzów  dłuta i w ytrycha. W czoraj 
w nocy dostali się nieznani sp raw cy  do piw nicy w
realności przy ul. L egjonów  pod  1. 35 i tu  po
wybiciu o tw oru  w sklepieniu weszli tą  d ro g ą  do
sklepu galan tery jnego  pod firm ą B rett i P o rdes , skąd  
skradli znaczną ilość koszul i skarpetek .

NIEOSTROŻNOŚĆ POW ODEAt POŻARU. W alerja  
N abielna, zam . przy u). Ż ółkiew skiej poid j. 14, w skutek 
n ieostrożnego  obchodzenia się ze św iatłem  sp o w o d o ­
w ała zapalen ie  się ścianki drew nianej w piw nicy. 'Za­
w ezw ana s traż  p o ża rn a  ogień ugasiła.

CO SIĘ ODW LECZE TO NIE UCII.CZE. A dw okat 
dr. W ładysław  G rzeszczyński, zam . p rzy  ul. Fredry
pod 1. 7 dopuścił się całego szeregu  oszustw  i
sp rzen iew ierzeń  na szkodę sw ych klijentów . Sędzia 
ślediczy w ydał w  grudniu z. r. nakaz  a resz to w an ia  
dr. G. Policja nie zdo ła ła  jednak odszukać w sp o m ­
nianego , rodzina zaś  jego rozpow iedzia ła , iż dr. G, 
■wyjechał ze L w ow a w  nieznanym  kierunku.

P rzed  n iedaw nym  czasem doniesiono policji, że
dr. G. ukryw a się w sw em  kiikupokojow em  m ieszkaniu. 
O negdaj w yw iadow ca  odszukał ostatecznie dr. G. u- 
kry tego  p o  łóżkiem w m ieszkaniu, poczem  o d p ro w a ­
dzono go do w ięzienia sadow ego .

Z KRONIKI POLICYjNEJ. W  czasie dni św ią ­
tecznych osadzono  w  areszcie za  op ilstw o i a w a n ­
tu ry : S tan isław a Sum arę, A lojzego Puca, W asyla K o­
w alczuka, F ranciszka Huka, Annę P iastuch , Józefa Bro- 
dziakow a, Annę Chamiec, Salom ona T apperm ana, Jó ­
zefa Pielecna, W ojciecha Huka, P io tra  K onopolskie- 
go , M ichała M ajo ra , Sona Skibę, E dw arda  F ijałkow - 
kow sk iego , Józefa Burego,

Stefan Trill zosta ł a resz tow any  za w ym uszenie 
od  kasjerk i w  kaw iarn i „C ity" 10 zi. po d  g ro źb ą  
przebicia nożem .

Z m ieszkania m ajo ra  W . P . H enryka S łon iow - 
skiego przy ul. Z drow ie sk radziono  garderobę , w a r ­
tości 470 zł.

Zc sklepu M. W alde ra  p rzy  u]. Rycerskiej sk ra ­
dziono w iększą ilość czekolady i ty toniu , w artośc i 
814 zi.

Po  w łam aniu się do sklepu kom isow ego Dory 
Kohn przy ul. Potockiego  skradziono  g ard e ro b ę  m ę­
ską i dam ską, w arto śc i 5.000 zł.

P ozatem  dokonano  w łam ań i k radz ieży ; w  re- 
tsauracji Sary  B runerow ej p rzy  ul. S łonecznej, w  re ­
stauracji Szym ona Rufa przy  ul. Janow skiej, w  kiosku 
inw alidy A dam a G ryglew skiego przy  uj. Janow skiej, 
w m ieszkaniu K arola S ta rk a  przy  ul. Zyblikiew icza, 
W itolda S tadnick iego  przy ul. L istopada, S tan isław a 
S tefaniaka, studenta Politechniki, zam . w  B ogdanów - 
ce, o raz  w  stajni przy ul. Żółkiew skiej pod 1. 98 na 
szkodę W asyla M oskala.

Jan  Szlagie, u rz . sądow y , zam . przy  ul. Z ie­
lonej, oskarżył b ra ta  sw ego  19-letniego Z dzisław a o 
kradzież kurtki i k siążek , w arto śc i 1,100 zł. P o ­
licja a re sz io w a  o skarżonego . .

z dniem  1 kw ietnia 1926 r. zlikw idow any, a tym 
sam ym zosla je  zaw ieszony  w  sw ej działalności Kom itet 
O kręgow y przez P rezydjum  Z arządu  G tów nego.

A gentury naszego  Z w iązku na teren ie  okręgu  
L w ow skiego  p rzekazano  sek re ta rzow i Komisji O kr. 
tow . K usznirow i Janow i, który zosta t upow ażniony  
do w ystępow an ia  w sp raw ach  Z w iązku. Z okręgu  
L w ow skiego  zain teresow anych  prosim y się zw racać  
pod  ad resem : tow . K usznir, L w ów , ul. Ossolińskich
I. 8, Rada Z aw odow a.
Za Z arząd  Główny Z w . Rob. P rzetn . Spoż. w Polsce 

(— ) SŁauioch, sekr. ( -  ) E . M oraw ski, p rzew .
X Z ebranie delega tów  Kola lw ow skiego  i Kół 

O kręgu lw ow sk iego  T . N. S. W . odbędzie się w 
środę , 7. bm. o godz. 17-tej w  Gimnazjum I. (ul. 
Kubali I. 2.). '

X N A D E S Ł A N E . X
(Za tę  rubrykę B edakoja ula odpowiada).

0r. Władysław Michna
b. asystent kliniki gard ła  nosa i uszu w Krakowie

] ordynuje w wymienionych chjrobach w gmachu 
?. K. O. ul. Kochanowskiego w  godz. od 5—6 popoł.

310—3

Dentysta Dr. Z. RENNEF
p la c  (Juji B r z e sk ie j  1. 1 . 
L e c z e n ie  la m p ą  S o llu x .

Za legitymacją po cenach zniżonych.

3{omunikatij.
X Z jazd O kręgow y członków  T ow . urzędn ików  

skarbow ych  z w ykształceniem  akadem ickiem  (O kręg 
fw ow ski). odbędzie  się w niedzielę dnia 11. kw ietnia 
o godz. 9-tej rano w biurze Naczelnika U rzędu sk a r­
b o w eg o  I p o da tków  i op ta l w e L w ow ie przy placu 
O o w y in  I. 1, I. p.

W  braku w ym aganego  statu tem  kom pletu odbę­
dzie się Z jazd w godzinę później bez w zględu  na 
ilość członków .

X S ek re ta rja t O kręgow y Z w . R obotn. P rzem . 
Spożyw czego  w  Połsce na o k ręg  L w ow ski zosta je

W y o ląó  1 p rz e s ła ń  !

Dom B ankow y

Schiitz i Chajes, Lwów
(Rok założenia 1900)

Proszę mi zaraz przesłać :

ćw iartek po 10 złotych
...............   połówek „ 20 „
.................. całych „ 4 0  „
Należytość .............  zł. nadam czekiem PKO w olnym
od porta, który proszę lołączyć do losów. Mój adres:

MIĘDZYNARODÓW KA PÓŁGŁÓW KÓW .

BERLIN. 8 4. (Bat.) “Welt am Montag“ 
donosi, że w M onaehjum  odbyf się ostatnio 
kongres niemieckich, rosyjskich i węgier­
skich .monarchistów, W  kongresie wzięło 
lidzial 20 delegatów różnych stowarzyszeń 
monarchi.stycznych z tych trzech krajóM

EPIDEM JA GRYPY W  GLASGOW IE.
BLASKÓW. (Angl ją^gO 4. (Pat.) Panu jo 

tu obecnie epideinja grypy. Mnóstwo o s ó b  
zachorowało a między, innymi 120 policja*1'  
tów i 200 tram wajarzy. Dotychczas zmarło 

f 25 osób. |

»
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Zmiana czynszów w kwietniu.
Z końcem z. m. podaliśmy wedle infor­

macji U rzędu rozjemczego mnożnik do o- 
bliezenia czynszu za miesiąc kwiecień ten 
sam. k tó ry  obowiązywał w miesiącu m ar­
cu br

Po ogłoszeniu w “Dzienniku Ustaw tek- 
Ustu noweli — do ustawy o ochronie loka- 
Utorów wówczas dopiero zorjentowano się 
że w miesiącu m arcu do mnożnika wliczo­
no trzymiesięczną opłatę za wywóz śmieci. 
Wobec tego m nożnik ten ((>(>‘82) został od­
powiednio obniżone i wynosi tylko 65.92.

Przy obliczeniu wysokości czynszu na-.

78

leży postępować następująco . Kto w czer­
wcu 1914 r. płacił za w ynajem  pokoju z 
kuchnią  lub pokoju np. \30 kor. to 
G-5‘92 X 30 — 197760 -  19 zł i 
które należy zapłacie.

Ktokolwiek (zapłacił czynsz za miesiąc 
kwiecień w tej samej wysokości jak  w m ie­
siącu. m arcu  różiLcę tę n a  swą korzyść 
potrącić winien przy płaceniu czynszu w 
miesiącu maju. W ysokość opłat czynszo­
w ych za pokój i pokój z kuchnią nie ule­
gnie zmianie do końca b. roku.

Przywileje dla Niemlee w sprawach bigi Narodów.
PARYŻ. 6 4 (Pat.) W związku z de- 

m a r i lu .  .jakie podjęli ambasadorowie Rze­
szy w cciu zapoznania się z charak te rem  i 
program em  specjalnej komisji mającej zba­
dać spraw ę rozszerzenia Rady Ligi N aro ­
dów. “IAAyeair1- uważa, że jeżeli Niemcy 
uzyskają wstęp do wspom nianej komisji na 
stopie równości będą one mogły choć nie

;k ie ’ tzw partam en tu  emigracji). P rzybyło  
z 26 krajów' około 1000 delegatów należą­
cych przewrażnie do stronnictw m onarchi-  
stycznycli różnych odcieni. Grupy Kieroń­
skiego i .Miłakowa nie b io rą  udziału w zjeź­
dzić Imieniem emigracji rosyjskiej w Pol­
sce j rzemawiał Longinów, k tó ry  Wypowie­
dział się za oddaniem w ładzy w ręca wiel­
kiego księcia Mikołaja jMikolajewuczą

są członkami Ligi przeszkodzie p rzyznaniu  
miejsc innym  krajom  będącym od początku 
członkami Ligi. W ten sposób, pisze dzien­
nik. kraj który wyrządził śwdatu najwięcejj 
zła- i dla zwuilczania występków, którego i 
powstała właśnie Liga Narodów przyjęty,| 
zostanie do Ligi z takimi względami jakich 
nie nosiada żaden inny kraj.

Chcą lila Polski kontroli finansowe} bigi Najdów.
W “ Lodzer Tageblatt“ poseł Rozenblat. 

omawia sytuację gospodarczą i finansową 
Polski. Poseł Rozenblat jest zdania, że ra ­
tunek może przy jść tylko z zewnątrz. Jesl to 
wprawdzie bolesne dla ambicji własnej, ale 
na to niema rady . Czyż bezustanne poszu­
kiwania pieniędzy zagranicą oraz bezustan­
ne odpowdedzi odmowne i ciągle sprow a­
dzanie ekspertów zagranicznych nie stano­
wa zniewmgi dla naszego prestige, u ffeńitwo- 
itócanjj uss., m zss .wi<amfflBm&ss!&8SVMmrsn

Zgon największego kapitalisty niera.
N a zam ku swoim Landberg. koło Kett- 

wig nad  R ulirą  zm arł onegdaj w 8 5roku 
życia August Thyssen, jeden z największych 
kapitalistów' i przemysłowcowi niemieckich. 
On to byl pierwszym, który amerykański sy­
stem trustow y przeniósł na  g rani niemiec­
ki — skupiając wr ręku  swoim olbrzymie 
przedsiębiorstwa.*By! on właścicielem b a r ­
dzo wielu kopalń  węgla w Zagłębiu Rnhry.. 
rozlicznych fabryk  maszyn, przyczem stał 
na  czele organizacji handlowwcli, które bez 
kosztownego pośrednictwa dostarczały  to­
w ar  wprost konsumentom.

Obecnie trust 'Thyssena jest jednem z 
największych przedsiębiorstw- kapitalistycz- 
czno-hundlowych iw Europie. Dla niego p ra ­
cuje a n n ja  około 300.000 robotników, a 
majątek p ryw atny  T hyssena oceniają na 200 
miljonów m arek.

stwowego Y Zdaniem autora byłoby lepiej, 
aby się zdecydowano na k rok  radykalny, 
i skuteczny, mianowdcie na  poddanie się' 
kontroli finansowej Ligi Narodowo Komi­
sarz Ligi Narodów' będzie obcinał wydatki 
które będzie uważał za zbyteczne i będzie 
W'ymiata! śmiecie, które się u nas zebrały. 
Musimy się wystrzegać, by to nie nastąpiło 
zbyt późno. ( \ \1 P .)

Prasa sowiecka o Lidze Narodów.
“ Izwiestju 1 z 17 m arca 1926 r. omawia­

jąc ostatecznie sesję Ligi N arodów  zazna­
ją. że walka genewska nie przyniosła żad­
nego weniku poza porażką, jaką  poniosły 
Niem cy przy pierwszej próbie wprowadze­
nia W" życie obietnic łoeanieńskieh. Zda­
niem pisma - Reazylja winna jest tylko 
formalnie. Nie ulega wątpliwości, że stały 
za nia mocarstwa, które chcą zachować o- 
becny układ stosunków w Lidze Narodów, 
pouc za;, walki, toczącej się w Genewie. cho ­
dziło nietylko o miejsca w' Kadzie powstała 
kwestja zachowania czy też zm iany trakLffcu,

wersalskiego. Dzisiejszy układ sil im perja- 
lizmu europejskiego nie odpow iada już ukła­
dowi. które został ustanowiony przecz trak ­
tat wersalski. W krótce nowa w alka sianie 
się nieuniknioną. Anglji nie udało się u trw a­
li swego wpływu-w' Radzie Ligi. Z walki 
pomiędzy Anglją i F ranc ją  zwyciężone wy­
szły Niemcy Próba urzeczywistnienia t ra ­
ktatów lokarneńskich postawiła na porząd­
ku dziennym kwestję zasadniczej zm iany 
systemu wersalskiego i wykazała, że zmiana 
ta — jest możliwa tylko piko wynik nowej 
woj ny

Zwycięski i ot transatlantycki.
Uczczenie dzielnych lotników.

MADRYT 6 4. (P a t . ) Donoszą z IIuol- 
vy, że w czoraj o godz. 10 rano  wpłynął dc> 
portu  krążow nik argentyński “Buenos Ai­
r e s 1 wiozący lotników hiszpańskich, którz; 
odbyli zwycięski lot po przez Atlantyk. Król 
Alfons oczekiwał na lotników na pokładzie 
k rążow nika hiszpańskiego. Krążownik a r ­
gentyński ekskońtowany przez okręty wo- 
jenn'* hiszpańskie oraz samoloty jprzUftlynąl 
przed krążowniki AU* królewskim. Lotnicy z 
pułkow nikiem  t r a m o  na czele byli serde­
cznie powdtani przez króla, który składał im 
gratulacje. Następnie Jkról w towarzystwie 
lotników oraz załogi krążow nika argentyń­
skiego udat się do klasztoru Franciszkanów 
w miejscowości La Rabida. skąd odpłynęłyj

w roku 1 191 okręty Krzysztofa Kolumba. 
Miejsce to w ybrano w celu podkreślenia 
symbolicznego charak te ru  pow rotu  lotników 
hi s/p i ńskicli po odbyciu podróży napow ie­
trznej do Ameryki. W klasztorze odbyła się 
w obecności k ró la  przedstawicieli rząd u  i 
korpusu dyplomatycznego wielka uroczy­
stość zorganizowania przez akadem ję imie­
nia Krzysztofa Kolumba — Król wygłosił 
pr; omówienie w którym w yraził radość i 
powita! I oficerów, którzy, przebyli Atlantyk 
‘drogą pow ietrzną i wprawdzie nie odkryli 
nowego świąta. jednakże zjednali dla Hisz­
pan j i serca Ameryki. Król nawoływał wkoń- 
cu ws; ystkieh do  p racy  dla ojczyzny.

Zjazdy emigrantów ukraińskich i rosyjskich.
PRAGA. 6 4. (Pat.)  W  Ołomuńcu rozpo­

czął s-ię zjazd towarzystwa em igrantów1 u- 
U kraińskich “‘U nion11. Zjazd skonstatowali 
niemożliwość powrotu U kiaińców  do U kra­
iny  sowieckiej i postanowdł zw rócić  się. do

rządu czechosłowackiego z p rośbą  o dalszą 
gościność.

PARYŻ. 16 4. (Pat.) Wczoraj nastąpiło 
tu pod  przewodnietiwem Piotra Straw ego 
otwarcie pierwszego zjazdu emigracji rosyj-

T O W . P . BONCOUR.
WARSZAWA. 6-go kwietnia, (tek’ wl.). 

Tow. Roneour spędził święta wi Krakowie 
W gościnie u tow. Mąrka. Zwiedził miasto 
które bardzc m u się podobało. W czwartek- 
udaje  się tow. B oncoar do Warszawy: a stąd 
do W in a

WYBORY PREZYDENTA W  GRECJI.
A.TENY. 6 .4. (Pat.) Agencja ateńska do­

nosi: W czoraj odbyty się n a  prezydenta re ­
publiki. W 12 okręgach Pangalos o trzym ał 
około 90 proc. oddanych głosów.

PRZESILENIE W  JUGOSLAW JI.

BIALOGRóD. 6 4. (Pat.) Kryzys rzą­
dowy ma jirzebieg norm alny. KiVd zawezwał 
do siebie przewodniczącego izby Trifkowi- 
cza oraz odbył w dniu  wczorajszym z prze­
wodniczącym parlam en ta rne j grupy  rady­
kalnej Jiw'kewiczem i przyw ódcą par tj i  de­
mokratycznej Dawidowiczem konferencję, 
pozatem 'zawezwał do siebie przewodniczą­
cego muzułmańskiej partji oraz przedstawi­
ciela grupy  ludowców słoweńskich.

W ALKI POD PEKINEM .
LONDYN. 0 1 (Rat.) Z Pekinu dono­

szą: Miasto otoczone jest pierścieniem wal­
czących urmji. Z kilku samolotów rzucono 
na  miasto bom by, co spowodowało szereg 
pożarów' w różnych punk tach  miasta.

ą\yiĘ
a * o i

TĄ.ABD EL KRIM GŁOSI W OJNĘ

PARYŻ. 'fS 4. (Pat.) P ism a d o n o s z ą  z 
Tangeru. że \b d e l  Kr im wystosował do pod­
w ładnych m u kaiclów odezwę p rok lam ującą  
wrojnę świętą i Wzywającą do w ym ordo­
w ania  wszystkich jchrześcian.

ŚW IĄ TECZN E HARCE KOM UNISTÓW  
Z FASZYSTAM I.

HALLE. 6 4. (Pat.) Podczas śwdąt do ­
szło tu do starcia m iędzy grupą organizacji 
praw icow ych a komunistami. Ośmiu Hittle- 
row'ców i 20 komun, zostało ranionych.

FA ŁSZY W E 10 ZŁO TÓ W K I.
WARSZAWA. 6 4. (AW ) Policja w pa­

dła na  trop fałszewsy 10 złotów'ek. Miano­
wicie oddany jej został niejaki Popek k tó ry  
[dacii w  sklepie fałszywymi banknotam i za 
towary. Popek w śledztwie wskazał na Ko- 
tulaka rzeźnika, k tó ry  wymienił m u  b a n k ­
not 106 zi na  fałszywe 10 złotówki. Rewizja 
przeprow adzona u  obu podejrzanych wy­
ka: ; la zaledwdc kilka falszvfikat<nv Policja 
prowadzi energiczne doeliódzenia.

/
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D czem przem ilczał gen. Szeptycki.
U zupełnienie  je g o  „curriculum  v!tae“ .

.lak wiadomo, gen. Szeptycki podał się 
do dymisji, w liście skierowanym do mini­
s tra  spraw .wojskowych, a następnie opu­
blikowanym w pismach, motywując krok 
swój niesprawiedliwymi - według niego — j 
zarzutami, które przeciw niemu podniósł 
marsz. Piłsudski. A7 związku z tern od oso 
by. która miała sposobność przez dłuższy 
czas z bliska obserwować w ojskową karje- 
rę gen. Szeptyckiego, otrzym ujem y nastę­
pujące  in fo rm a c je ■

Ponieważ p. generał w  liście swym w y­
liczał swe „zasługi" a zamilczał o wielu 
mniej bohatersk ich  czynach, przeto ja. n a ­
oczny tychże świadek, podaję  je do w iado­
mości publicznej celem uzupeinienia “our 
ricu lum  vitac“ gen. Szeptyckiego.

Z w ybuchem  wojny, Szeptycki jako puł­
kownik. objął szefostwo sztabu II. korpusu  
wiedeńskiego br. K irchbacha W tym cha­
rak terze  liingowal na lewem skrzydle a r ­
mii Dankla, łącząeem się z praw em  skrzy­
dłem niemieckiej arm ji W oyrscha. z dywi­
zja, BradoWa.

Do ruszenia  frontu nad Nidą a rm ja  m a­
szerowała nad Wisłę. Lewe skrzydło armji 
Dankla maszerowało szosą Łagów- Opa­
tów, równolegle do gór Świętokrzyskich po­
krytych lasami, a odległych od szosy pól do 
1 kim. marszem meubezpieczonym. razem 
piechota i tabory. Nagle z góry Witoslaw- 
skiego znanej z powstania r. 1803, runęły  
na pułki wiedeńskie (I i 8 f )  wojska rosyj- 
skiel i spraw iły  taką rzeź, iż zaledwo połowa 
bez karabinów, w popłochu uciekła z p la­
cu boju, zostawiając zabitych, labory  i a r ­
maty

Okazało się, żc korpus do/w1. II. którego 
szefem sztabu byl Szeptycki maszerował 
szosą nie zbadawszy ciągnących się rów ­
nolegle do szosy od Kielc do Opatowa la­
sów i (straciwszy wszelką łączność z dywi­
zją Kredowa, w tern błogiem przekonaniu, 
że wojska rosyjskie po pogromie nad Du­
najcem cofają się w popłochu. Całe szczęś­
cie było wówczas fila Austrji, że taką  dy­
wersję zrobiły cofające się resztki rosy j­
skiej tylnej straży, bo  gdyby w tern miejscu 
Rosjanie mieli 2 — 3 dywizje, dostaliby się

tyły tytłej arm ji Dankla, przyparli by ją  
do W isły i cały plon zwycięstwa nad Du­
najcem. dzięki „strategicznym zdolnościom 
płk. Szeptyckiego zostałby stracony. Zresztą 
sami Rosjanie nie marzyli o poważniejszej 
dywersji, k tó ra  została pow strzym ana przez 
ściągane z innych odcinków1 .rezerwy na 
punk t zagrożony, między niemi znalazł się 
i jeden VI. Baon Legionów, m a jo ra  Flesza- 
ra, który \v tych krwawych bojach pod1 Opa 
towem stracił najdzielniejszego oficera, kap. 
Pększyc- Grudzińskiego.

Jednak  pochód arm ji Dankla został po- 
w s tn y m a n y  nu kilka tygodiii, i ruszył auto­
matycznie dopiero  po  sforsowaniu Sanu 
przez iMackensena.

Po takiem okazaniu zdolności, Szeptycki 
został z szefostwa odw ołany i powierzono 
m u komendę brygady  artylerji. nigdy samo­
istnie i łącznie nie działającej, a dopiero 
wypłynął, kiedy A ustrja z obawy przed ofi­
ceram i Legionów, narzuciła im Szeptyc­
kiego.

Jeszcze jeden ry s  z w ojny bolszewickiej 
na  k tó rą  się gen. Szeptycki powołuje.

Gen. Szeptycki, będąc w Zakopanem  w 
lutym 1919 r. poznał tam pewnego porucz­
nika. nielubianego przez oficerów, zdolnego 
jednak korespondenta pism, k tóry  przywitał 
gen. Szeptyckiego kilkoma panegiryjkami 
głównie w  „Nowej Reformie1' umieszczany­
mi. Tein zdobył sobie bliższy dostęp do gen. 
Szeptyckiego, k tó ry  go zabrał ze sobą na  
fron t litewski, gdzie zajęciem jego w  szta­
bie. było pisanie sążnistych artykułów na 
cześć wodza arm ji litewsko- białoruskiej.

1 jeszcze jedno uzupełnienie:
Podczas wojny, rosyjsko- japońskiej był 

SzcptyclG jako austrjacki kapitan- attache 
przydzielony do arm ji rosyjskiej. W iadom ą 
jest rzeczą, iż wojnę tę prow adzono w o- 
kopach. Tymczasem łAustrja okopów nie 
znała, a nauczyła się je budow ać i w nich 
walczyć dopiero od Rosjan, pio hekatom- 
baeh ofiar, dzięki nieznajomości taktyki ro ­
syjskiej, przyjętej podczas wojny rosyjsko- 
japońskiej i bez porów nan ia  wyższej od 
austriackiej.

■' ' M I ł .

zm arł dnia 2. kw ietn ia  br. w  Koiomyji. Pracow ać on 
n iezm ordow anie od  35 iat w  ruchu socjalistycznym '. 
Byl p rzew odniczącym  S tow . „Siły", dyrektorem  S pó ł­
dzielni R obotniczej, członkiem  Z arządu  Kasy C horych 
i przew odniczącym  S tow . Z aw odow ego  robo tn ików  
budow lanych. Do chwili, gdy  złożyła go  choroba p ro - 
ietarjacka, ceynny b ra ł udział w szędzie  ram, gdz ie  go  
zaufanie tow arzyszy  postaw iło  na placów ce. Dobry 
przyjaciel, dzielny to w arzy sz  spoczął po  trudach  życia 
i w alki, żegnany z żalem p rzez  tych dla k tórych w a l­
ka jeszcze się nie skończyła.

p i  w

Sprawy urzędnicze w chwfli obecnej.
Dnia 28. m arca b. r. odbyło się konsty tuu jące p o ­

siedzenie Z arządu  G łów nego S tow arzyszen ia  U rzędni­
ków państw ow ych . P rócz sp raw  w ew nętrznych  om ó­
w iono obszern ie  sp raw y  urzędnicze w chwili obecnej. 
W  w yniku dyskusji jednogłośn ie  p rzy ję to  następujące 
rezo lu c je :

1. U rzędnicy p ań stw o w i sto ją niezachw ianie na 
stanow isku  stabilizacji w alu ty  o raz  uzyskania i u trzy ­
m ania ró w now ag i budżetow ej p rzez  zw iększenie do- 
cnodów  państw ow ych o ra z  p rzez  celow e oszczędności 
przy zachow aniu  konieczności państw ow ych  i najn ie­
zbędniejszych p o trzeb  publicznych.

2. D otychczasow e zam ierzenia p . m inistra skarbu  
i kom isji budżetow ej Sejmu szły w yłącznie w n ierea l­
nym  i niebezpiecznym  dla P ań stw a  k ierunku z ró w n o ­
w ażen ia  budżetu p rzez  daieko idące m echaniczne i 
m asow e redukcje osobow e i obniżkę płac p raco w n i­
ków  państw ow ych .

3. B ezpośrednie opoda tkow an ie  spo łeczeństw a na 
rzecz p ań stw a  po k ry w a  tylko n ieznaczny procent o g ó l­
nego  obciążenia spo łeczeństw a.

4. Rząd i Sejm nie pod ją ł żadnych p rób  z b a d a ­
nia istotnej zdolności płatniczej społeczeństw a i p o d ­
niesienia dochodów  państw ow ych  np. p rz e z : a) p o d ­
niesienie staw ek podatkow ych, zw łaszcza p o aa tk ó w  z a ­
ległych do w ysokości w zro stu  cen hurtow ych  z  k o ń ­
cem  ub. r . ; b) zniesienia degresji w  podatku  g ru n to ­
wym, k tó ra  s tw arza  n iedopuszczalne w chwili obecnej 
p rzyw ile je  dla b. znacznej części obyw ateli, p o s iad a ją ­
cych pełn ię  w pływ ów  politycznych przy  minimalnych 
Św iadczeniach na rzecz p a ń s tw a : c) rozciągan ie  p o d a t­
ku  dochodow ego  na w arstw y  uprzyw ilejow ane, n ieob­
jęte  tym  podatkiem  (średnio zam ożne w łośeiaństw o); 
ó ) rew izję  p rzep isów  dotyczących podatku  m ają tk o w e­

go  w k ierunku zw iększen ia  jego w p ływ ów  i d o s to ­
sow ania do rzeczyw istych m ożności p ła tn iczych; e) ścią 
ganię na razie ra t podatku  m ają tkow ego  w  granicach 
prelim inow anych) ściąga się 3 miljony miesięcznie na 
60 prelim inow anych rocznie); f) za rządzen ie  ściągnięcia 
zaległych należności skarbow ych , k tóre w yn iosą  p rz e ­
szło 400 jniljonów , ograniczenia stosow anych  na sz e ro ­
ką skalę pod naciskiem sfer politycznych ujg p o d a tk o ­
w ych; h) nałożenie specjalnego podatku  na obyw ateli, 
lokujących kapitały  zag ran icą  i osoby p rzebyw ające 
dla celów konsum pcyjnych poza granicam i k ra ju  i t. di. 
h) podw yższen ie  poda tków  z przedm iotów  m onopolu 
ty ton iow ego  i sp iry tusow ego .

Z arząd  Główny dom aga się: a) natychm iastow ego  
w strzym ania m echanicznych, niecelow ych redukcji p e r­
sonalnych w  urzędach ; b) w ydania  stanow czego  z a ­
kazu przy jm ow ania w  okresie oszczędności do u rzę­
dów' now ych sił bez zgody Rady m in istrów ; c) w  w y ­
padkach redukcji indyw idualnych lub w  drodze  o rg a ­
nicznej p rzez  zm ianę w  organizacji i kom petencji u- 
rzędów , ścisłego stosow an ia  uchw ały Rady m inistrów  
z 26. kw ietn ia 1924 r. z  zastrzeżeniem  p ra w a  reduko­
w anego  urzędnika do odw ołan ia  się, p rzyczem  do 
chwili zała tw ien ia  rekursu  w ykonanie zarządzen ia  r e ­
dukcyjnego w inno  być w strzy m an e; d) stanow czego  
zachow ania podstaw ow ych  norm  uposażenia , d o tyczą­
cych ogółu  p racow ników  państw ow ych .

J{omunikat.
X Z w . Niezal. M lodz. SocJ. S ek re ta rja t Z w iązku 

jest czynny w e  w to rk i i soboty  od godz. 6.30 do 7.30 
w  lokalu, Rynek 8 I. p .

U chw ała Z. Z. K.
W yazia ł W ykonaw czy  Z w iązku  k lasow ego  (o le ­

jarzy (ZZK) po w zią ł na sw'ojem nadzw yczajnem  po 
siedzeniu nast. uchw alę:

„W obec lega, że obecny R ząd koalicyjny cały 
ciężar sanacji zw alić usiłuje na barki mas p racu jących , 
idąc w  tym  k ierunku bezw zględnie przeciw ko  p ro ­
jektom  PPS., z  podeptaniem  w szelkich elem entarnych 
zasad lojalnej w spółpracy ,

w obec tego  dalej, że znikła w szelka nadzie ja n a ­
praw y stosunków  w obecnej konstelacji, w reszcie  w o ­
bec tego , że p ro jek ty  w iększości obecnego  zespołu  
koalicyjnego, ru jnując p odstaw y  egzystencji blisko 400 
tys. pracow ników  państw ow ych , za  cenę tych ciężkich 
ofiar w cale  nie p o p raw ia ją  położenia  kraju ,

że ok res 3-m iesięczny, w  którym  miały być p rz e d ­
sięw zięte pew ne  g łębsze próby n ap raw y  dzisiejszej sy ­
tuacji — został beznadziejnie zm arnow any , bez żadnych 
z resz tą  innych w idoków  na przyszłość

i że ostatecznym  rezultatem  istnienia koalicji jest 
dośw iadczenie, iż z  n aw sk ro ś egoistyczną i na p o - 
-trzeby kraju  całkiem obojętną reakcją społeczną, w sze1 
ka rzetelna w spó łp raca  nad odbudow ą kraju  jest nie-- 
m ożliw a,

W ydzia ł W ykonaw czy  ZZK. ośw iadcza, iż w o - 
necnyrn m om encie n ie  pozosta je  mu nic innego, ’ jak 
tylko w obronie co raz  bardziej m altre tow anych  m a t  
kolejarskich, w ejść  na  d rogę  w alki bezw zględnej, u w a ­
żając, że  w  obeenem  położeniu w alka  ta  leżeć będzie 
rów nież w interesie całej polskiej klasy pracu jącej i 
ngnęb ionego  spekulacją kapita listyczną kraju .

W . W . ZZK., podkreśla jąc  z naciskiem , że do" 
żadnego pogorszen ia  po łożenia  p racow ników  koi. lub 
odw lekania ich żyw otnych postu la tów  bezw zględnie  
nie dopuści, m asom  kolejarskim  zw raca  uw agę, że li­
czyć m ogą w yłącznie tylko na w łasne  siły, i że ty lko  
od ich ścisłej solidarności i niezłom nej woli, zaw isły  
dalsze ich losy. ’

Z arząd  Główny ZZK. p ow o ła  w  odpow iedniej 
chwili p racow ników  kolejow ych do w ajki o u trzym anie 
dotychczasow ej ustaw y  uposażeniow ej i ^wszystkich 
św iadczeń z niej w ynikających".

*
Z. Z. K. w ydał w  pow yższym  auchu odezw ę d o  

kolejarzy.

Wstrzymanie płac nauczycielom 
kontraktowym

O trzym ujem y nast. kom unikat:

N a zarządzenie, m in is tra  oświaty p. SL 
Grabskiego, wymówiono od 1. kwietnia po­
sady nauczycielom kontraktowym  szkół śre­
dnich i 'zawodowych. >

P. m inister  postanowił, że od 1. kwietnia 
'wszelkie dotychczasowe umowy z nauczy- 
cielami kontraktowym i nie obowiązują, O- 
p iere jąe sic; na  tem, K ura to r jum  wileńskie 
i krakowskie uznało um ow y za wygasłe, na  
1. kwietnia pensji żadnych nautczycieloir; 
nie, wypłaciło, a godziny ich przekazało na­
uczycielom etatowym, powiększając ich er 
ta t;  inne K ura to r ja  oczekują na dalszy roz­
wój wypadków.

Związek (Zawodowy Nauczycielski uij 
tcrwenjowal *w tej sprawie.
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Jak w bagienku rzeczypnspolitej przemyślańskiej
ręka rękę myje.

A kta p rok u ra to rji b rzeżańskiej stw ierdzają , że 
p rzeciw  naczelnikow i gminy w Uniowie p. Przem yślany 
[Oczy się proces o zbrodnię strzen iew ierzen ia  fundu­
szów gminnych i nadużycia w ładzy  urzędow ej.

I m imo, że zarzu t tego  rodzaju  koliduje wielce 
z  nieskazitelnością, jaką pow inien posiadać człow iek 
piastu jący  stanow isko  urzędow e, ani p. s ta ro sta  p rze- 
myślanski, an i k ierow nik  W ydziału  P o w ia to w eg o  (tenże 
san; s ta ro sta ) nie chcą w yciągnąć z tego  konsekw encji 
i zaw iesić w  urzędow aniu  po szlakow anego  pow ażnie  
człow ieka.

Alyliłby się, k toby sądził, że sp raw a  p. w ójta 
jesl staroście n ieznaną, lecz n ikogo zdziw ić nie p o ­
w inno, że sp raw ę trak tu je  się m etodą patrzen ia  przez 
palce. W ójt bow iem  na U niow ie jest członkiem W y- 
aziam  p o w ia tow ego , czyli należy do Konsorcjum, k tóre  
w nadm iarze uczynności zakupiło  za p ieniądze publicz­
ne dla p. s tarosty  au to  dla w ygody jego osoby  i j> jo  
przyjaciół.

Na m arginesie tej sp raw y  nie od rzeczy będzie 
w yjaśnić, że gospodarka  funduszam i sam orządow ym i 
w ykazuje takie kw iatki, jak zakupienie do budow y m o­
stów  pow iatow ych  sośniny po cenie zł. 183.70 za 
1 m(>, podczas gdy cena rynkow a op iew a najw yżej 
zt. 20. N iew iadom o nam czy znaw cą m aterjałów  był 
w W ydziale pow iatow ym  p. sta ro sta , czy inżynier p o ­
w iatow y.

W  każdym  w ypadku dziw i to  ludność pow iatu , a 
w zbudza podziw  i to , że w ubiegłym  roku w ydał 
W ydział pow ia tow y  przeszło  40.000 zi. (słow nie cz te r­
dzieści tysięcy) na kam ień dla popraw y  d róg , a  z a ­
m iast kam ieni mamy tylko na gościńcach glinę i p ia ­
sek.

W  zam ian dobrych gościńców  cieszy się pow iat 
tom, że ma p . sta ro stę  M. i au to  o raz  w ójtów , k tó ­
rymi zajm uje się p roku ra to r.

p odpatrzy ł C iekaw ski.

Pom ijając w iele innych ob jek tów , należy jeszcze 
w spom nieć o „Domie fundam entów  nieba i ziemi‘‘ i

szczątkach „W ieży B ab e l',

o toczonej murem tysięcy w ieżyczek, złączonej z św ią ­
tynią M arduka, centralnem  sanktuarjum  p ań stw a .

N aturalnie, że mało jeszcze odcyfrow ano  z tego  
co n iezatarcie staroży tn i Babilonczycy, jak gdyby ce­
chow i arch iw arjusze  w ryli w  glinę sw oich cegieł. — 
K oldw eyow i szło  o to p rzedew szystk iem , by odsłonić 
zarysy  p o d staw o w e daw no minionej, a  jednak we 
w szystkich korzeniach naszego  dzisiejszego by tow an ia  
żyw ej jeszcze kultury.

Turcja, wyzwolona z pęt średniowiecza.
N o w y  kodeks cywilny.

Z końcem  lutego Z grom adzen .e  N arodow e w 
T urcji p rzy jęło  now y kodeks cyw ilny, w którym  p ra ­
w o  rodzinne i o so b o w e pozbaw ione zosta ło  w szel­
kich religijnych i teokratycznych  dom ieszek. Aby 
do jść  do tak iego  kodeksu, rząd  turecki kazai po- 
p ro s tu  przetłom aczyć najnow sze , op ierające się na z a ­
sadach naukow ych p raw o  cywilne.

W  Turcji o d tąd  obow iązu je  szw ajcarsk i kodeks cy ­
w ilny z r. 1912. Tem sam em  ustaje nonsens, m ocą k tó ­
rego  społeczeństw o now oczesne rząd zo n e  było p ra ­
w em , k tó re  stw orzone  zostało  dla szczepów  koczow ­
niczych.

P rzed  trzynastu  setkam i lat u stanow ił był K oran 
form y w spółżycia rodzinnego . „N aród turecki jęczą) 
p o d  niemi p rzez  setki la t!"  — zaw o ła ł sp raw ozdaw ca 
komisji na Z grom adzeniu  N arodow em . „A rchiw a n a ­
szych sądów  przepełn ione są  żałosną m arty ro log ją  
dzieci, o jców  pozbaw ionych ; kobiet, k tóre bez  p o ­
w odu opuszczane były przez  m ężów ; nieletnich dziew - 
£ząi k tó re  op iekunow ie p o jm o w a i w m ałżeństw o dla 
ich p o sag ó w ". *

Po raz  p ierw szy  od czasów  M ahom eta posiada 
naród  islamski p raw dziw y  kodeks cywilny a nie re ­
ligijny, w którym  liczne braki orjen lalnego  pożycia 
rodzinnego  nie znajdu ją  oparcia. Zniesione zostało  
w ie lo żeń stw o ; rozw ód  nie jesi już zależny od w i­
dzim isię m ałżonka, a i pod  w zględem  p raw a  sp ad k o ­
w ego  kobieta zró w n an a  została z m ężczyzną, z m ę­
żem  ■ - Form alności zaś  przy  zaw arciu  m ałżeństw  n a - ! 
leżą do w ład z  cyw ilnych i nie pod legają  żadnym  o g ra ­
niczeniom  religijnym .

M ahom etanki m ogą w chodzić w  zw iązki m ał­

żeńskie z innow iercam i. T radycjom  w iern i S taro turcy  
pogodzili się z w szystkiem i postanow ieniam i now ego 
kodeksu, ale to  jedno zw alczali uporczyw ie w imię 
„czystości rasy".

O rtodoksi uw ażali dotychczas zw iązek  m ałżeń­
ski m iędzy T urczynkę a „niew iernym " za najcięższą 
zbrodnię przeciw  rasie.

Jeszcze po rew olucji m lodotureckiej byw ały w y ­
padki, szczególnie na w si, że T yrczynka, k tó ra  za- 
m ąż w ysz ła  n. p. za  G reka, zw iązek  ten  m usiara p rz e ­
płacić życiem. W  m iastach w p raw d zie  m nożyły się 
w ypadki m ałżeństw  m iędzy córkam i a ry s to k ra ty cz­
nych rodzin  a cudzoziem cam i; tak  w czasie w ojny 
św iatow ej liczni oficerow ie niemieccy, a potem  w 
czasie okupacji K onstantynopola przez en ten tę  fran ­
cuscy oficerow ie i dyplom aci pojęli za  żony T ur- 
czynki. Ale w szyscy ci przyjęli religję tu recką oraz 
nazw iska tureckie, już choćby dlatego, że islam skie 
p raw o  pozbaw iało  niem uzubnanów  w  T urcji p raw a 
spadku.

O rtodoksi usiłow ali tedy usunąć z kodeksu p rzy ­
najm niej ten jedyny p a rag ra f, k tó ry  dozw alał m ięsza- 
ne m ałżeństw a. Ale rząd  tu.rećki zniw eczył te  usi 
łow ania w  ten sposób, że zarządzi! g łosow anie nad 
całym kodeksem  en bioc, jakby nad  jednym artykułem  
p raw a . Niema w ięc ani jednego punktu  tam  „daleko 
w T urcji", gdzieby ustaw a cywilna nie m iała p rze ­
w ag i nad  relig ijną, czego o sw oich kodeksach p o ­
w iedzieć nie m ogą inne republiki, leżące w sercu 
E uropy bliżej Szw ajcarji, a  w ięc bardziej p rzystępne 
dla ideji europejskich.

„SCENA ROBOTNICZA11
UNIW. LUD, im. A MICKIEWICZA 

W  niedzielę, 11 kwietnia sala R.Z.Z.  
(dawniej „UL“) ul. Ossolińskich 1. 10

baśń dramatyczna w  5 akt. GERHARDA HAUPTMANNA.

N o w e  d e k o r a c je  art. mai. K. ZAIĄCZK0WSKIEG0

Bilety w cenie 150, 1, 0 ’80 i 0 50 zł. — wcześniej 
do nabycia w »Księgarni Ludowej< ul. Szajnochy 2.

Zmartwychwstały Babilon.
N iedaw no ukazało  się w  L ipsku czw arte  w ydanie 

dzieła zm ariego  p rzed  rokiem  słynnego archeologa, 
R oberta  K oldw eya, zaw iera jące  zebrany  już ostatecznie 
owo-c czterdziesto letn iej pracy o staroży tnym  B abilo­
nie, do k tórego  sp ro w ad za ją  się p raw ie  w szelk ie b a ­
dania nad  źródłam i, pow stan iem  i dziejami naszej ku l­
tury.

Zanim K oldw ey rew elacjam i swemi św iatu  dnia 
dzisiejszego odsłoni! stary  Babilon, te ry torjum  to  nad 
Eufratem  p rzedstaw ia ło  olbrzym ią pustyn ię  p iaszczystą, 
W której nieliczne piaskiem  pokry te  pagórk i zw racały  
hw agę badaczy, każąc się im dom yślać, że pod tą  po ­
k ryw ą znajdują się ruiny. Dzisiaj znam y sieć d róg  o l­
brzym iego ■starożytnego m iasta k ró lew sk ieg o ; podziału  
)e9 o na dzielnice kró lew skie , m ieszczańskie i p ro le ła- 
fjack ie ; zarysy  najliczniejszych gm achów  reprezen ta- 
cMjnych, zam ków  i św ią tyń , k tó re  było siedzibą p o ­
koleń p rzez  lat tysiące kierujących losam i ów czesnego
świata.

N ajstarsze znalezione przedm ioty , g łów nie n a rz ę ­
dzia kam ienne, pozw ala ją  przyjąć, że m iasto to istniało

już na 6000 la t p rzed  C hrystusem .

N ajstarsze ruiny o dpow iada ją  czasom  H am urabie- 
9o. ponad  niemi grom adziły  się w arstw am i, jedna na

! drugiej, szczątki o k re s ó w : kassy tydzkiego , now obab i- 
Ioriskiego, persk iego  i g recko-party jsk iego .

U łatw ieniem  w  tych pracach w ykopaliskow ych by­
ła do pew nego stopnia okoliczność, że w szystk ie now e 
plany upiększeń, rozbudow y i t. p. odbyw ały  się 
w obrębie p ierw otnego  planu m iasta. Najwięcej w sp a­
niałych inw estycji zaw dzięcza się N ebukadnezflrow i 
(604—561), który  rezydencję sw ą  otoczył niesłychanym  
blaskiem  i w  każdą p raw i?  cegłę, w b u d o w an ą  za je­
go życia, kazał w ryć  sw oje nazw isko . Z najdują się też 
ślady po  A leksandrze W ielkim , po k tórego  epoce n a ­
stępuje zw olna zastó j i cofnięcie się Babilonji, aż  do 
ostatecznego  upadku.

Dzięki n iep raw dopodobn ie  szczęśliw ej okoliczności 
rozpoczęto  odkopyw anie w  miejscu, k tó re  prow adziło  
bezpośrednio  na „Bram ę Iseliar", o tw iera jącą  szeroką 
ulicę z długim rzędem  najw spanialszych  gm achów . Ja ­
kiś w p ro st

n iepojęty w  sw ym  ogrom ie rozm ach,

a rów nocześn ie  dziw na dyscyplina tw órczości odstania 
się oczom. K oldw ey upatru je  w  tych po tw ornych  ro z ­
m iarów  czw orobocznych olbrzym ach architektoniki azja 
tydkiej funaam enty  do cudów  św ia ta , „ogrodów  w i­
szących".

Z e  s p o r t u .
HASMONEA — CZARNI 3:0.
R ozgryw ka 21 m inutow a o puhar L. Z. O. P . N. 

naLkazana p rzez  lw ow ski Z w iązek p raw em  kaduka — 
(jak w iadom o H asm onea p rzeg raw szy  zaw ody  w  je ­
sieni 2:0 i p rzeczuw ając w iększą  klęskę zdekom ple­
tow ała  sw ą  drużynę, czyli innym i stów y zeszła z 
boiska) — przyniosła  Hasrnonei w yrów nan ie  2:2.

L ekkom yślnością było ze strony k ierow nictw a 
sekcji C zarnych zgodzić  się na tę rozg ryw kę , gdyż 
drużyna Czarnych stanęła  bez tren ingu  do tych z a ­
w odów , H asm onea natom iast iniaia już kilka spotkań 
za sobą. Dziwnem  też  było, że w szyscy g racze Ha- 
sm onei, zdyskw alifikow ani jako zaw odow cy , w  kom ­
plecie brali udział w  g rze  P . Z. P . N. musi tę  sp ra ­
w ę załatw ić, albo W ydzia! g ier k tóry  w ydal w yrok  
w tej sp raw ie  postąp ił niesłusznie, pow inien za ten 
czyn być pociągniętym  do odpow iedzia lności, albo 
gracze, k tórych upraw niona przez n ajw yższą  w ładzę 
sp o rto w ą , kom isja zdyskw alifikow ała jako zaw o d o w ­
ców , nie m ogą g rać  w  klubach am atorskich . P o ło ­
w icznego za ła tw ien ia  tej sp raw y  nie ma

Z aw ody byiy mało interesujące, Czarni mimo 
braku tren ingu  mieli w praw dzie  p rzew agę, nie było 
jednak w spó łg ran ia  u nich, w szystk ie pozycje p rzed- 
b ram kow e pozostały  nie w ykorzystane. U zyskanie d ru ­
giej rozstrzygającej bram ki zaw dzięczają  gospodarze  
sędziem u, bram ka strzelona przez W olfsthaia była z 
pozycji „off side' .

CRACOVIA — POGOŃ 3:1 i 1:0.
W  niedzielę uległa Pogoń  w  K rakow ie w d ru ­

gim dniu w e L w ow ie Cracovii, S ądząc po  drugich 
zaw odach  brak tren ingu  lw ow skiej drużyny sp o w o ­
d ow ał p rzeg ran ę . C racouia w p raw d zie  p rzew yższała  
pod w zględem  techniki znacznie P ogoń , lecz żyw io ło ­
w a g ra  P ogoni w  pierw szej połow ie w y rów nyw ała  
ten niestosunek sił. N apad Pogoni, zw łaszcza Bacz, 
G arbień i K uchar tkw i jeszcze w zim ow ym  śnie, 
jest m ało ruchiiwy i mimo kilku udatnych kom bi­
nacji nie dochodzi! do strzału . S krzydia byiy b a r­
dzo słabe, nie potrafiły  dać sobie rady  z pom ocą 
przeciw nika. Pom oc i ob rona nadużyw ała  sw ej sity 
fizycznej p o k ryw ając  w  ten sposób brak  treningu.

C racovia posiada dobry już trening, b ram karz  
siaby, ob rona i obaj boczni pom ocnicy św ietn i, 
skrzydłow i bardzo  dobrzy , ś ro d k o w a  tró jka  kom bi­
nacyjnie siaba, n ieporadna i strzelać nie umie. M imo, 
że Pogoń  w drugiej połow ie „spuchła" nie p o tra ­
fiła ta  tró jka ani jednej bram ki zdobyć, w y g ran ą  
zaw dzięcza C racovia bram ce z rzutu karnego . Z a ­
wody na ogół mało in leresująee, pod  koniec drugiej  ̂
połow y nieco żyw sze przez  nacisk CracoVii. Sędzio 
w al dobrze  p. kpt. Biloi

SPA RTfl — JUTRZENKA 63) (1:0).
LECHIA — POGOŃ II. 4:2.
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JCiteratura, nauka, sztuka
REPERTUAR TEA TRU  W IELK IEG O  W E  L W O W IE .

Środa 7. kw ietn ia, o godz. 7.30 w iecz. „M arie tta“ 
C zw artek , 8. kw ietn ia, o godz. 7.30 w iecz. „H et­

m an S tan . Ż ółk iew ski11.
P iątek , 9. kw ietnia, o godz. 7.30 w iecz. „W ieczór 

T rzech K róli11. Gośc. w ystęp  L. Solskiego.
S obota, 10. kw ietn ia, o godz. 3.30 popo ł. „P rzy ­

gody Tom cia P alucha11.
S obo ta , 10. kw ietn ia, o godz. 7.30 w iecz. „Jenufa11.

REPERTUAR TEATRU NOW OŚCI (ul. S łoneczna).
Ś roda, 7. kw ietn ia, o godz. 7 30 w iecz. „W ieczór 

T rzech  K róli1'. Gośc. w ystęp  L. Solskiego.
C zw artek , 8. kw ietn ia, o godz. 7.30 w iecz. „C zar 

ne  R óże11.
P ią tek , 9. kw ietn ia, o godz. 7.30 w iecz. „Ma- 

n e tta 11.
S obota , 10. kw ietn ia , o godz. 3.30 p o p o ł. „H ra­

bina M arica11.
SoDora, 10. kw ietn ia, o godz. 7.30 w iecz. „O d­

ro dzen ie11. ,

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO (ul. G ródecka 2).
Ś roda, o godz. 7.30 w iecz. „L ekkom yślna s io stra11. 

(W znow ienie). Gośc. w ystęp  O rdon-Sosnow skiej. — 
W  przedstaw ien iu  bierze udział J. E lsnerów na, a r ­
tystka  te a tró w  w arszaw sk ich .

C zw artek , o godz. 7.30 w iecz. „Polityka i m i­
łość1'. Gośc. w ystęp  O rdon-Sosnow skiej i Solskiego.

P ią tek , o godz. 7.30 w iecz. „Lekkom yślna s io s tra11. 
Gościnny, w ystęp  O rdon-S osnow skiej o ra z  udział w  
p rzedstaw ien iu  J. E lsnerów ny, a rt. te a tró w  w arsz .

BIURO KONCERTOW E M. TUEBKA :
Piątek  9. kw ie tn ia : S tan is ław a K orw in-Szym a- 

now ska, W ieczór Pieśni.
N iedziela 11. k w ie tn ia : T o w arzy stw o  Śpiew ackie 

„E cho1 z K rakow a. 308—3

Z T eatru  M ałego. W  T ea trze  M ałymm nadal 
g ra ją  nasi znakom ici goście  p. O rtfon-Sosnow ska i

m istrz Solski. W e w to rek , czw artek  i so b o tę  idzie .P o ­
lityka i M iłość11 z niezapom nianem i kreaciam i pp. 
O rdon-Sosnow skiej, Solskiego, C zarnow skiego  i w ie ­
lu innych. , I

P rem iera  śro d o w a  „Lekkom yślnej s io s try 11 b u ­
dzi w ielkie za in teresow an ie  z pow odu  w ystępu  n ie­
zrów nanej arty stk i p . O rdon-Sosnow skiej o raz  udz ia ­
łu artystk i scen w arszaw sk ich  p. J. E lsnerow ej. D al­
szą obsadę sztuki objęły najlepsze siły T eatru  M a­
łego z dyr. C zarnow skim  na czele. Na w szystk ie 
p rzedstaw ien ia  tej sztuki są w ażne zniżki u rzędn i­
cze (z w yjątkiem  niedziel i św iąt). Z arazem  zazn a ­
czam y, że pom iędzy 1-szym i 2-gim aktem  nie bę­
dzie an trak tu . jf

SPÓR O ADAMA I E W Ę .
M iasteczko serbsk ie  W ran ja  pozazdrościło  w i­

docznie laurów  m iastu am erykańskiem u D ayton, gdzie 
ro zeg ra ł się słynny „m ałpi p ro ces11, bo o to  i tam  
n iedługo odbędzie  się podobny  proces. P ow odem  p ro ­
cesu sta ł się w ykład  p ro feso ra  B ronisław a P etron ie- 
w icza o pochodzeniu człow ieka n a  podstaw ie  na jn o w ­
szych badap  naukow ych . D uchow ieństw o grecko - 
o rtodoksalne  okazało  się rów nież drażliw e w obec n a u ­
ki D arw ina, co duchow ieństw o  ewangielicki.e Ame­
ryki, i w szczęło  żyw ą ag itację p rzeciw ko  teo rji ew o ­
lucji. U dało się też  popom  podzielić ludność, zw łaszcza 
w iejską, na  dw a obozy. U tw orzyła  się m ałpia partja  
popów  o ra z  p a rtja  ew olucjonistów  z K arazjiczem  na 
czele. P opi w reszcie  zaskarży li tych ostatn ich  o o b ra ­
zę religji, m oralności i p ań s tw a . I o to  o teorji e w o ­
lucji ro zs trzy g ać  bęazie  n iebaw em  sąd m iasteczka 
W ran ja .

W ydaje  się atoli rzeczą niebezpieczną nietylko 
pow ątp iew an ie  o pochodzeniu  A dam a i E w y, ale 
też  chełpienie się naszym i przodkam i. Bo o to  hum o­
rysta  am erykańsk i R obert Quillen ustaw ił w  o g ro ­
dzie p rzed  sw ym  dom em  w  G reenw ille figurę p rababki 
E w y. Na cokole znajduje się obok napisu  „Pamięci 
E w y, p ierw szej kob ie ty11, jabłko z g a łązką  i liściem. 
M im o, że figura w niczem nie ubliżała nauce ch rze ­
ścijańskiej, w yw o ła ła  ona zgorszen ie  w śród  „p o b o ż­

nych1 m ieszkańców  G reenwille, p raw dopodobn ie  Z 
pow odu jej nagości. By opędzić się a takom  sw ych 
ziom ków , Quillen w- taki o to  sposób  uzasadnił w y ­
staw ien ie  pom nika: „E w a była m oją daleką k rew ną 
po kądzieli, Cała rodzina  zaw sze  była z niej dum na. 
Była p ierw szą  dam ą i pow szechnie  uznaną p ięk­
nością sw eg o  czasu11.

11 LETNIA STUDENTKA ZDAŁA DOKTORAT.
Z M adry tu  donoszą  o „cudow nem 11 dziecku, k tó re  

gdyby niżej podane  szczegóły były autentycznem i, 
w zięłoby rekord  p rzed  w szystk iem i tego  rodzaju  
dziećmi, jakie zna h isto rja .

Dzieckiem tern jest 11-letnia H ildegarda F ernanda 
z Caballeira, k tó ra , licząc la t 7, zo stała  im m atrykulo­
w ana na uniw ersytecie m adryckim , a  n iedaw no  tem u 
zdaw ała  trzeci egzam in, po trzebny  do uzyskania  sto p ­
nia dok to rsk iego .

M łodziutka H ildegarda jest p raw dziw ym  fenom e­
nem  natury . M ając 11 miesięcy w ieku, um iała juźr 
czytać, a te raz  m ów i p łynnie  kilkom a językam i, o raz  
posiada n iepospolite  zdolności do m uzyki i ry sun ­
ków . W  początkach bieżącego roku m iała ona w y ­
kład naukow y n a  posiedzeniu  T o w arzy stw a  ochrony  
zw ie rzą t i roślin , p o  k tórym  o trzym ała specjalne o d ­
znaczenie za  p race  naukow e, a  który  obecni uczen i 
p rzyrodnicy  przyjęli z entuzjazm em .

NAJDŁUŻSZY KABEL TELEFONICZNY 
NA’ Ś W IEC IE.

Z  p o śró d  obecnie czynnych linji telefonicznych 
najd łuższa  działająca bezpośredn io , jest to  linja dzi­
siejsza pom iędzy N ow ym -Jorkiem  i Chicago o  d łu­
gości 1386 km. Na tej linji kabel telefoniczny jest 
poD row adzony na  słupach na odleg łości 1154 km ., 
zaś 232 km. pod ziem ią. Kabel telefoniczny sk ład a  
się z  750 poszczególnych d ru tów , z k tórych 250 jes t 
przeznaczonych na użytek telefoniczny i 500 n a  te ­
legraficzny.

Część linji na pow ietrzu  spoczyw a na  36000 
słupach. B udow a całej linji trw a ła  7 lat. L inja te le­
foniczna pom iędzy N ow ym -Jorkiem  i C hicago je s t 
p ie rw szą  z zam ierzonych now ych linji telefonicznych, 
m ających g ęstą  siecią pokryć całe te ry torjum  St. Z jed ­
noczonych, tw o rząc  bezpośredn ią  kom unikację te le fo ­
niczną i te leg raficzną pom iędzy poszczególnym i o ś ro d ­
kami życia p rzem ysłow ego  i hand low ego .

«
1 Za w iem . milm. 1 szpaltowy zwykle za tekstem

11 ja. —*H. Nadesłane Zł. —-36, w tekście Zł. —'60. 1=1 O G Ł O S Z E N I A m m Na 1-ej str. Zł. —'70 Drobne og l. za słowo ZŁ —
Komunikaty Zł. —‘48, zamiejscowe o 25*/, droś^j’.

10

SPECJALISTA CHOROB WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 
T\ oraz kosmetyki, b. sek. szpit. państw.

r  N f . r i W n r Z  Lwów. ul. Słowackiego 4 (naprzeciw 
U l  i U u u  u  U l  u  gl poczty). Leczenie plam, brodawek,
włosów, elektrolizą i lampą kwarcową. Tel. 16—61 311—

Ogłoszenie.
W e środ ę d n ia  1 4 -g o  k w ie tn ia  b. r, 
o god z. G po p o lu d u iu  od b ęd zie  s ię

Zw yczajne Walne Zgromadzenie
Spółdzie lni ślusarskiej „ B Y T “

S p. z ogT. po r. w e  L w o w ie

w lokalu przy ul. Kotlarskiej L. 1 II p.
z następującym porządkiem dziennym :

1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego 
Zgromadzenia.

2. Sprawozdanie z czynności za r. 1925.
3 Wybory Zarządu i Rady Nadzorczej. 307
4. Wnioski i interpelacje.
W razie braku kompletu o oznaczonej porze od­

będzie się Walne Zgromadzenie przy każdej ilości 
obecnych członków o godz 7 wieczór. Zarząd.

ta r u jc ie  i  Dzienniku Ludowym.

J a k  ż y ć ?  Światowe 
sławy psychografolog Szyller- 
Szkolnik opowie Ci, kim jesteś 
kim być możesz ? Nadeślij cha­
rakter pisma swój lub zaintere­
sowanej osoby, zakomunikuj : 
imię, rok, miesiąc urodzenia. 
Otrzymasz szczegółową analizę 
charakteru. Określenie, zalet, 
wad, zdolności przeznaczenie. 
Analizę wysyła się po otrzyma­
niu 3 złotych. Osobiście przyj­
muje od 12-7. Protokoły, odez­
wy, podziękowania najw ybit­
niejszych osób stolicy. — War­
szawa, Psycho-Grafolog, Szyl- 
ler - Szkolnik, Piękna 26-4.
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współczesna 
Encyklopedia polityczna
Pojęcia zasadnicze - Państwa współczesne 
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Politycy współcześni.
poleca

KSIĘGARNIA LUDOWA
Lwów, Szajnochy Z.

Bezpłatne ogłoszenia -lla poszukujących pracy.
Bwrobotnym — nie mającym biur pośrednictwa pracy przy organizacjach — zamieszczamy jednorazowo bezpłatne ogłoszenie objętości do 10»oiu słów,

POSZUKUJĘ posadę do sklepu bławatnego jako sprzedaw­
czyni. — Łaskawe zgłoszenia pod .Sprzedaw czyni, do 

Administracji.

PANNA INTELIGENTNA, dobrze szyjąca znajduje się bez 
środków do życia — prosi o zajęcie. Zgłoszenia do 

Admin. Dziennika Ludowego pod .R eg in a ..

MŁODY, INTELIGENTNI m alarz teatr.-dekor. poszukuje 
jakiegokolwiekbądź odpowiedniego zajęcia i reflektuje 

naw et na  wyjazd za granicę. Na żądanie wykaże się do- 
bremi świadectwami. Łaskawe zgłoszenia do administracji 
.D ziennika Ludowego, pod .B ez środków do życia..

SAMODZIELNA kucharka dobrze gotująca poszukuje za­
jęcie wraz z praniem i sprzątaniem, przyjmie rów nież 

wyjazd na prowincję. Łaskawe zgłoszenia pod .K ucharka* 
do Adm. Dziet nika Ludowego.

CZELADNIK krawiecki poszukuje odpowiedniego zajęcia. 
Zgłoszenia pod .bezrobotny..

(Zastępca naczeln. redakt. i red odpow. BRONISŁAW SKAL AK*. — Druk. Lud. Sp. T. Wyd Lwów, ul. 15 Sapiehy 77. — Tel. 496.


